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PAPIEŻ PAWEŁ VI U GROBU CHRYSTUSOWEGO 
TT WAGĘ całego świata skupiła w Teksasie, korespondenci dopatrywali się wrześniu 1939 w stosunku do Polski, Cypr do Grecji nigdy nie należał, ale 

ostatnim tygodniu, pierwsza tego również akcentów nowego zbliżenia Wa- czy później — Finlandii. niemniej przeważająca ludność grecka 
rodzaju w historii, pielgrzymka Ojca szyngtonu z Bonn w wydanym po roz- zmierzała do połączenia się z nią, 
Świętego do Grobu Chrystusowego, mowach komunikacie, co wydaje się ZNOWU CYPR tworząc po II wojnie światowej potężny 
Paweł VI podkreślił wyraźnie, że nie przesadne. Jego elastyczne formuły z — ruch Enosis, zmierzający ku temu celo
wa ona innych celów poza religijnymi, normalną ogólnikowością objęły także Przykrą niespodzianką ubiegłego mie- wi. Ruch ten rozpoczął głośną, kilku-
ale akt tej miary musi interesować po- główne sprawy sporne między obu sto- siąca był wybuch krwawych zamieszek letnią walkę, która skończyła się wyj-
lityków i może sprowadzić na dalszą licami, jak zagadnienie rokowań z So- na Cyprze, wyspie znanej kilkuset Po- ściem kompromisowym: niepodległością 
metę konsekwencje ważne dla polityki, wietami, polityki handlowej czyli pro- lakom, którzy korzystali tam z gościn- Cypru, uzyskaną na postawie traktatu 
jak na przykład do zażegnania tyło- blemu: Wspólny Rynek czy szersze o- ności brytyjskiej po wrześniu i następ- z 1959, zawartego w Zurychu, gwaran-
wiekowego sporu między Rzymem a Bi- twarcie rynków europejskich dla ekspor- nej konieczności opuszczenia Rumunii, towaną przez Grecję, Turcję i W. Bry-
zancjum, między katolicyzmem a koś- tu amerykańskiego. Trzeba więc czekać czy innych krajów bałkańskich, a przed tanię. 
ciołem ortodoksyjnym. na dalsze dopiero kroki rządu L. B. otwarciem się dla nich drogi do Pale- Traktat zapewnił W. Brytanii dwie 

Pielgrzymka PaDieża bvła sukcesem Johnsona, aby stwierdzić, czy rzeczywi- styny. eksterytorialne bazy wojskowe, głównie 
jeśli chodzi o przyjęcie przez miejsco- ście chce zbli^ si<? bardziej do NRF Walki w których zabito około 200 |.fnic*e' któr® ma^ P?ważne ™ac*e"le 

we władze skłóconych państw arabskiej \.czy c^0(^z^ tu 0 szachowanie Fran- w CZym kobiety i dzieci, toczyły dla obrony całego Srod owego sc odu, 
Jordanii oraz Izraela, które zdobyły się °\az zastępowanie w charakterze sję tym razem nie między Cypryjczyka- zwłaszcza gdy Suez dostał się po w a-
w jej czasie na rodzaj treuga Dei, a ^specjalnego" partnera Stanów Zjedno- a garnizonami W. Brytanii, jako dze neutralistycznego Egiptu, a baza . 
tryumfem, jeśli chodzi o miejscową lud- czonych-W. Brytanii. suwerennego mocarstwa kolonialnego, Brytami w Ademe jest ostatnio również 
ność. Bez względu na wyznanie, przyj- Wartą krótkiego zanotowania jest lecz między samymi rodowitymi miesz- przedmiotem intensywnej a cji dywer-
mowała ona Pawła VI z entuzjazmem, „pokojowa" inicjatywa noworoczna kańcami wyspy obu narodowości. Cypr syj"ej, gtowm® z.e s 

T
rony yewo ucyjnego 

który na Drodze Krzyżowej zagroził Chruszczowa. Zaproponował on między- jest obszarem, jakby stworzonym do r?ądu w sąsiednim Jemenie. o ec o-
niemal osobistemu bezpieczeństwu Jego narodowy układ powszechnego wyrze- siania na nim niewygasającego fermen- niosjosci ^rodkowego se odu a s a-
świątobliwości. Z dostojnym spokojem czenia się użycia siły w rozstrzyganiu tu, z powodu przyrodzonych mu od daw- .gu światowej i obrony przed e span-
a nawet życzliwą pogodą Paweł VI re- sporów terytorialnych. Szczęśliwie, to na sprzeczności. Blisko 600-tysięczna SJ3 ™ tym kierunku owie ow, sy uacja 
agował na objawy zbyt gwałtownych gołosłowne, a sprzeczne ze znaną prak- ludność bowiem jest w 80% grecka a na cyPl'ze wywołuje zainteresowanie i "bu " "ł uujawjr Łikij O e, W dl UU W11V Uli guiuoiuwuc, a "Iiauc( f1"11 MW II w . . , . . . J , I . 
uczuć, witającej go tak gorąco, ludno- tyką rządu sowieckiego posunięcie pro- tylko w 20% turecka, podczas gdy geo- CP .0J,. T"'16 , rz.ą w[' .z ..zcz. , T, 
ści. 4 pagandowe zostało przyjęte na Zacho- politycznie należy Cypr do Turcji, w są- cyP^J^ej mętnej wodzie próbuje łow c 

SDotkanie PaDieża z Patriarcha kon dzie z należytym sceptycyzmem. Warto siedztwie której wybrzeży leży i do ry'3y Moskwa. Istnienie na yprze si -
bpotkame Papieża z Patriarchą kon- _ lski*/stron/ przypomnieć, ile której należał też od 1571 do 1878, kie- organizacji partyjnej ..oraz sieci za 

L J . . ttt Irriti cm fmirn vnr/>h nrr»łTrxirr»T*r AfrvA rv> niû r, by z poisKiej strony przypomnieć, ue Kuorej naiezai uez ou wn uo 1010, mc- - -, » . . 
pi<™e t«. rodiaju od 

MIĘDZY WASZYNGTONEM A BONN 
—INICJATYWA „POKOJOWA" 

CHRUSZCZOWA 

W łonie obozu zachodniego zaryso
wała się tendencja jakby większego zbli
żenia między Waszyngtonem a Bonn. 
Jak z niepokojem zwracają uwagę nie
którzy korespondenci brytyjscy, miej
sce „specjalnego" partnera Stanów Zjed
noczonych, w Przymierzu Atlantyckim 
zabiera W. Brytanii — Niemiecka Re
publika Federalna. 

Wrażenie to, może przedwczesne i 
czasowe, zostało wywołane przyjęciem 
nowego kanclerza Niemiec przez nowe
go prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Przede wszystkim prof. Erhard był pier
wszym z europejskich szefów rządu, 
którego L. B. Johnson — niezależnie od 
smutnej okazji pogrzebu J. F. Kenne
dyego _ u siebie gościł. Po wtóre, no
wy Prezydent, który przyjmował kan
clerza NRF w swoim rancho na terenie 
Teksasu, występował w tym charakte
rze po raz pierwszy i to nadało możliwe, 
przyjęciu splendoru nowości. Może się 
iednak okazać, że z równym splendorem 
zostanie przyjęty brytyjski premier sir 
Alec Home i następni goście L. B. John
sona Jedynie pierwszeństwo niemiec
kiego kanclerza, nie wiadomo zresztą 
czy ważne, nie da się już nadrobić. Pod 
wrażeniem amerykańskiej gościnności w 

NOWOROCZNE ZYCZENIA 
PRZEGLĄD POŁOŻENIA ŚWIATOWEGO I POLSKI 

stantynopolitańskim 
pierwsze tego rodzaj» , _ . , „ „ . .. . . , , . 
które było najważniejszym w zakresie Slę aSlesJ' złamała Rosja, chocby we Brytanii, jako kolonia 
organizacyjno-kogcielnym zdarzeniem 
pielgrzymki, stała się aktem wzajemnej 
dobrej woli i stworzyło ,'dobrą atmosferę 
między obu wielkimi odłamami chrze
ścijaństwa. Było by jednak przedwcze
sne opierać na tym przewidywania kon
kretnych porozumień, które by wyrów
nały spory dogmatyczne i hierarchiczne, 
a związane z silnymi różnicami w dzie
dzinie cywilizacji, kultur narodowych, 
obyczajów, różnic mający#h za sobą ty
siącletnią tradycję. 

Czynnikiem, oddziałującym w kierun
ku zbliżenia obu odłamów chrześcijań
stwa, winien być przede wszystkim 
wspólny, groźny — zwłaszcza dla ko
ścioła wschodniego — wróg wszelkich 
religii, wojujący ateizm komunistycznej 
Moskwy. Współpraca Rzymu i Konstan
tynopola, na tym polu obrony wiary 
mogła by być wstępem do istotnych po
rozumień i wzmocnić wolny świat wiary 
i chrześcijaństwa. Przyjęcie Pawła VI 
przez arabskich muzułmanów świadczy, 
że groźba czerwonego ateizmu także wy
znawców Mahometa usposabia przy
chylnie do Głowy katolickiego kościoła. 

W niedzielę 5 stycznia 1964 sztan- domaga się Chruszczow, aby utrzymać 
darowa sala Instytutu Historycznego sowieckie podboje. 
gen Sikorskiego w Londynie zgroma- g®ył

y° p^^/^^ładu między "Z' 
dziła, jak corocznie przedstawicieli chodem a Wschodem stało się uznanie 
politycznych, wojskowych, społecznych prawa samostanowienia jedynie narodu 
kół niepodległościowej emigracji pol- niemieckiego, agresora z 1939, a od-
skiei dla złożenia noworof/nvch *v- mówienia go jego ofiarom, zwłaszcza 

, ^ J Polsce. Musimy żądać rozwiązania prob-
czen na ręce Rady Trzech. Gdy do jemów Europy, jako całości oraz syste-
tłumnie zapełnionej sali weszli gen. mu bezpieczeństwa, który by je wszy
li. Anders, gen. T. Bór-Komorowski stkim narodom zapewnił. 
i amb. E. Raczyński, jako pierwszy W. dalszym ciągu prezes Cio kosz o-

, , . , . . . , mawia trzy wielkie rocznice, jakie przy-
zabrał głos, celem złozema zyczen pre- padają w 1%4> których kraj nie bę-
zes EZN A. Ćiolkosz. dzie mógł obchodzić: 6 sierpnia 1914, 

wybuchu wojny w 1939 oraz Powstania 
Pierwsze nasze myśli — rozpoczął Warszawskiego z roku 1944 Winniś-

prezes Ciołkosz — biegną u progu No- my gię ZWrócić do narodów świata, aby 
wego Roku do kraju, ktorego sytuacja z tej- okazj-j dano Polsce zadośćuczynie-
jest uzasadnieniem naszego bytu, jako nie jej czynów i cierpień i formalnie 
emigracji politycznej. Bylibyśmy naj- potwierdzono granicę Odry i Nysy. 
szczęśliwsi, gdybyśmy mogli ją zamk Rok ubiefrły by} w kraju niedobry, 
nąć, ale niewola Polski to uniemożliwia. Nastąpiło zaostrzenie kursu i zwięk-
Obowiązkiem naszym jest być głosem szyły się wplywy „zamordystów" jak 
kraju, rzecznikami interesów i ideałów Tokarski i Pietrzak, którzy zapisali się 
narodowych. Ostatnia wizyta sow. mar- krwawo podczas wypadków poznańskich 
szałka R. Malinowskiego była przy- czerwca 1956. Cenzura, po „zglajszal-
pomnieniem nieznośnego stanu zależ- towaniu" adwokatury, nowe ogranicze-
ności od Moskwy. Polacy mieliby u wie- j,ja niezależności sądów przez ustawę, 
rzyc, że dzieje nowoczesnej ̂  armii na- ułatwiającą usuwanie sędziów, trud-
szej zaczęły się od formacji Berlinga ności gospodarcze, zwłaszcza z wyży-
pod dowództwem sowieckim i bitwy wieniem, bezrobocie i eksploatacja 
pod Lenino. Walki armii polskiej we warstwy pracowniczej, wreszcie wzmo-
wrześniu i w następnych latach wojny, źen;e waiki z Kościołem, co wszystko 
w kraju i na obczyźnie miały by być pogłębia apatię i pesymizm społeczeń-
przekreślone, co jest trudem daremnym. stwai oto smutnv obraz kraju w roku 

1963. 
POWIEW NADZIEI q co WALCZYMY 

ALE I NIEBEZPIECZEŃSTWA , ^ , 
„Walczymy — kończył mówca — o 

Przez świat przechodzi powiew na- urzeczywistnienie zasady samostanowie-
dziei, jakby zapowiedź odprężenia w nia, ale nie pod egidą komunistycznego 
stosunkach międzynarodowych, co jest reżimu, lecz przeciw niemu. Walczymy 
chwilowe i pozorne. Podzielamy świa- o urzeczywistnienie tego prawa w pra-
domość potwornej grozy wojny rakie- wowitych granicach państwowości pol-
towo-jądrowej, ale głównym źródłem skiej, od granicy Odry i Nysy Łużyckiej 
napięcia jest podział Europy, pozosta- na zachodzie po granicę traktatu ry-
wienie Polski i sąsiednich narodów pod skiego na wschodzie. Walczymy o to 
panowaniem Moskwy, która chciała by prawo dla całej ludności tych ziem, Po-
ten jałtański układ stosunków potwier- laków. Ukraińców i Białorusinów. Jest 
dzić teraz paktem nie agresji, jakby nie t0 walka sprawiedliwa, walka, którą u-
wystarczała Karta ONZ. Jako naród, wieńczyć musi zwycięstwo, jest to bo-
miłujący pokój, potępiamy wszelkie wir m walka nie o czyiekolwiek przy-
agresje, ale jako miłujący wolność wileje. lecz o niepodległość, wolność ł 
crzwiwstawiamy się paktowi, którego demokrację, o przyrodzone prawa ni»-

B.D.I.C 

ZAGADKOWA DECYZJA METROPOLITY SLIPYJA 
Red. Jerzy Turowicz z relacji tele- sztandar dla swej działalności poli

fonicznej, przekazanej z Rzymu kra- tycznej przeciw Związkowi Radzieckie» 
kowskiemu „Tygodnikowi Powszech- mu, zostały przekreślone". 
nemu (nr. 47 z dn. 24.11. ub.r.) podał Jest prawdą, że (jak pisałem o tym 
następującą wiadomość: „Poza aulą so- jUż w t>Orle Białym" w marcu ub.r.) 
borową i bez związku z pracami So- p0 przybyciu do Rzymu — po 18 la-
boru, duże wrażenie wywołał tu fakt. tach }agrów i więzień sowieckich — 
że metropolita Slipyj był obecny na grecko-katolicki metropolita lwowski 
przyjęciu wydanym w Rzymie przez ks. Józef slipyj kilkakrotnie ujawniał 
ambasadę radziecką, z okazji rocznicy życzenie powrotu do swoich współwyz-
Rewolucji Październikowej. Obecnym nawców w kraju. Przypomnieć też 
na przyjęciu dziennikarzom metropolita należy, że prasa niemiecka po przy-
oswiadczył, że wkrótce po zakończę- jeździe arcybiskupa na Zachód wyrażała 
mu sesji soborowej zamierza udać się przypuszczenie, iż jako obywatel so
do Związku Radzieckiego . Komentarz wiecki posiada on paszport sowiecki i 
dodany przez Turowicza do powyższej wjZę powrotną i że nie pragnie ucho-
wiadomości brzmi: „Nadzieje tych kół dzić za emigranta politycznego, a po 
emigracji ukraińskiej, które z osoby zakończeniu Soboru zamierza powrócić 
metropolity Slipyja pragnęły uczynic do Lwowa. 

Niemniej jednak wiadomość podaną 
przez J. Turowicza uznać należy za 
sensację m.in. także ze względu na 
uroczystości rocznicowe, które spowo
dowały przybycie arcybiskupa do am
basady sowieckiej. 

Ks. Slipyj wystąpił na drugiej sesji 
Soboru z przemówieniem (gorąco o-
klaskiwanym przez Ojców Soboru), w 
którym wymieniał ateizm, jako naj
większe niebezpieczeństwo zagrażające 
światu. Wkrótce po tym przemówieniu 
„Osservatore Romano" doniosło o 
wzmożeniu prześladowań religijnych w 
Związku Sowieckim. Wreszcie — kol
portowano ostatnio pogłoskę, że na 
najbliższym konsystorzu ks. Slipyj ma 
otrzymać kapelusz kardynalski. 

Powstaje w tym kontekście pyta
nie, w jakim charakterze miałby po
wrócić ks. Slipyj do Związku Sowiec
kiego, w szczególności do Lwowa ?. 
Prywatyzującego emeryta ? Metropoli
ta jest popularny we Lwowie i w Ma
łopolsce Wschodniej, otoczony nadto 
nimbem męczeństwa — sam więc fi
zyczny pobyt jego we Lwowie byłby 
dla Moskwy połączony z ryzykiem re
nesansu kościoła grecko-katolickiego, 
którego Chruszczow na pewne nie ma 
zamiaru restytuować. 

O objęciu jurysdycji nad wiernymi 
obrządku grecko-katolickiego trudno 
chyba myśleć, skoro komuniści — we
dle wiarygodnych źródeł — spośród 
4,200 księży grecko-katolickich na zie
miach Rzeczypospolitej i Czechosłowa
cji wyaresztowali lub deportowali —• 
50 proc.; wymordowali lub wypędzili 
— 20 proc.; 30 proc. zeszło do podzie
mia lub przeszło na prawosławie. Roz
pędzono nadto blisko 3000 zakonników 
i ponad 1000 zakonnic, zamknięto 195 
klasztorów. 

W tych warunkach o odbudowaniu 
cerkwi grecko-katolickiej pod rządami 
komunistów — mowy być nie może. 
Decyzja metropolity Slipyja jest prze
to pełna zagadki i tejemnicy, jeśli się 
pominie tęsknotę czy ambicję męczeń
stwa, do której zaspokojenia komuniś
ci na pewne nie dopuściliby, zwłaszcza, 
że wysłanie arcyb. Slipyja na Zachód 
miało właśnie pozyskać Chruszczowo-
wi opinię tolerancyjnego liberała. 

Interesujący jest również wniosek, 
wyprowadzony z ledwie skrywanym za
dowoleniem przez J. Turowicza z wia
domości o decyzji metropolity. Wniosek 
ten mówi o zburzeniu nadziei ukraiń
skich, wiązanych z przybyciem ks. 

Slipyja na Zachód. To pewne, że decy
zja arcybiskupa jest ciosem wymierzo
nym w Ukraińców na emigracji, któ
rych front nie tylko religijno-moral
ny, ale i ideowo-narodowy, niepodleg
łościowy doznałby ogromnego wzmoc
nienia, gdyby arcybiskup Slipyj objął 

(Dokończenie na str. 8) 

szego narodu, utwierdzone krwią mi
lionów, przelaną na polach bitwy II 
wojny światowej, w kaźniach więzień, 
obozów koncentracyjnych i łagrów, w 
Oświęcimiu i Katyniu. Walka ta jest 
obowiązkiem wszystkich Polaków, ale 
szczególne w niej zadania przypadają 
emigracji. 

Rok ubiegły przyniósł nam w życiu 
emigracji szereg zjawisk pomyślnych, 
krzepiących. Ujawniły się dobroczyn
ne następstwa ogólnego Zjazdu Pola
ków w Wielkiej Brytanii. Umocniło się 
Zjednoczenie Narodowe i jego organy. 
Doskonałymi osiągnięciami wykazał się 
Skarb Narodowy. Dobrze pracowała 
prasa... W nowym roku pracę całą 
pogłębimy i wzmocnimy. Z wiarą, że 
zadaniom sprostamy, składam wysokiej 
Radzie Trzech noworoczne życzenia". 

(Dokończenie na str. 4) 

tefei 
CHYBIONE STUDIA 

Brak w studiach murzynów w Rosji ogromnie ponury: 
Nie wiedzą, że demonstruje się na nakaz z góry, 

PRZEDŚMIERTELNA POCIECHA 
Aligator — jestem zupełnie pewien — 
Umierałby z uśmiechem na pysku, 
Gdyby wiedział, że torby z jego skóry 
Piękne panie trzymają w uścisku. 

PRZYJEMNE WYCZEKIWANIE 
Na śmierć wielkiego człowieka 
Mnóstwo małych ludzi czeka. 

WESTCHNIENIE PESYMISTY 
Komu zdrowie dobrze służy, 
Ten się w życiu męczy dłużej. 

Rawicz 
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KOMUNIZM i demokracja, to dwa 
przeciwstawne światy. Różnice ma

ją głębokie podłoże metafizyczne. Ich 
konflikty są wynikiem nie tylko róż
nych ustrojów społecznych, gospodar
czych, politycznych i kulturalnych, ale 
przede wszystkim, różnych światopoglą
dów, różnych filozofii, różnych religii. 

Komunizm ma własną doktrynę fi
lozoficzną. Jest nią materializm dia
lektyczny. Najistotniejszymi jego zało
żeniami są: 

a. Uznawanie układu materialnego 
(wiecznego, a więc bez początku i koń
ca) za wyłączną rzeczywistość wszech
świata; 

b. Zamykanie tego wszechświata na-
wskroś materialnego w prawach su
rowego determinizmu, przyjmującego, 
że w określonych warunkach określona 
przyczyna musi wywołać ściśle okre
ślony skutek. 

c. Odtrącanie wszelkich czynników 
poza — i ponadzmysłowych, a równo
cześnie przyznawanie rozumowi, jako 
najdoskonalszej funkcji materii, nie
ograniczonych możliwości pełnego poz
nawania tego układu materialnego i 
ijego deterministycznych praw. 

Ustaliwszy te prawa, które na skutek 
ich deterministycznego charakteru na
bierają cech norm — dogmatów, a 
więc sui generis religii, komunistyczny 
materializm dialektyczny tworzy szereg 
pochodnych teorii, równie normatyw
nych, a więc materialistyczną teorię 
polityczną, ekonomiczną, artystyczną, 
biologiczną itp., w ogóle na wszystko 
ma gotowe recepty. 

W dziedzinie społecznej posługuje się 
on słynną teorią materializmu histo
rycznego. Zasady tej teorii w ujęciu 
komunistów współczesnych można ująć 
najogólniej w trzech założeniach:*) 

a. Przedmiotem dziejów jest wyłącz
nie społeczność, zbiorowość, w której i 
poprzez którą realizują się cele ludz
kości; 

b. Jednostka nie jest ani przedmio
tem ani nawet podmiotem dziejów, jej 
rola to funkcja najniższej, najmniejszej 
komórki w olbrzymim organizmie zbio
rowości; 

c. Prawa natury nieuchronnie wyz
naczają pochód ludzkości, której naj
wyższym i ostatecznym celem jest 
wszechświatowa komunistyczna zbio
rowość. 

Komunizm podmurowuje swój system 
filozoficzny, a więc materializm dialek
tyczny i wszelkie teorie pochodne, z 
materializmem historycznym na czele 

zasadą i wiarą, że cały ten system 
oparty jest na niewzruszonych prawach 
przyrody, co jakoby udowadniają przy
rodnicze nauki: fizyka, chemia, biolo
gia Jtp. 

Udoskonaliwszy swoją dialektykę do 
granic wprost metafizycznych, komu
nizm tworzy z niej całość zwartą, kon
sekwentną, pozornie logiczną, niewzru
szalną i nieodwołalną. Odrzucając reli
gię i wiarę w Bogu nadprzyrodzonego, 
tworzy ze swego systemu najbardziej 
autorytatywne i ortodoksyjne wyzna
nie, (o charakterze ponadreligijnym), 
w którym poza dogmatami nie ma na 
nic miejsca — prócz ślepej w nie wiary 
posłuszeństwa i całkowitego oddania 
6ię. 

Ujmując rzecz językiem potocznym 
( ze sfery autorytatywnego dogmatyz-
mu schodząc na platformę zdrowego 
rozsądku, cała teoria materializmu dia
lektycznego sprowadza się do bardzo 
prymitywnego tłumaczenia zagadki by
tu, tłumaczenia, stojącego na najniż
szym szczeblu wszelkich możliwych 
koncepcji świata, choć nie pozbawione
go kunsztownej konstrukcji. 

Wszechświat — trójwymiarowy, nie
-kończony, bez granic — jest nagroma
dzeniem przedmiotów w przestrzeni i 
ulegających przemianie w czasie. Wszy
stko jest materią rządzoną prawami 
nieodwołalnej konieczności. Poza ma
terią nic nie istnieje, nie ma żadnej 
'duszy ani jakiegokolwiek innego bytu, 
poza bytem wyłącznie materialnym, zwią
zanym w nierozerwalny łańcuch przy
czyn i skutków. „Życie jest tylko wyż
szą formą ciał białkowych" — zawy
rokował Engels w oparciu o teorie u-
czonych XIX wieku, że życie jest tylko 
odmianą materii martwej, podlegającą 
tym samym prawom, co przyroda mar
twa. Rozum nie jest niczym innym jak 
tylko przejawem działalności udosko
nalonej materii, zdolnym wszakże o-
igarnąć wszystko, co było, jest i — 
najważniejsze — co ma być. To, co było 
5 to, co jest, nie ma jednak wartości, 
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bo to przeszłość. Ważne jest tylko to, 
co ma być — przyszłość, a tę może 
poznać tylko rozum wyćwiczony na ma
terializmie dialektycznym, jedynie zdol
nym wskazać metodę odgadywania 
przyszłości, a raczej odcyfrowywania z 
praw natury nieodwołalnej konieczno
ści. Ta sztuka tłumaczenia wszystkie
go ggodnie z kunsztowną władzą od
gadywania konieczności dziejowej, do
stępna tylko wybrańcom filozofii dia-
matu — dialektycznego materializmu, 
nazywa się dialektyką. 

Jakkolwiek normalny rozum ludzki 
kierujący się zasadami klasycznej lo
giki niewiele z tych tłumaczeń i „ko
nieczności" jest w stanie sobie przy
swoić, w myśl założeń diamatu tylko 
dialektyka ma klucze absolutnej wie
dzy w ręku, choćby ta wiedza i prawda 
była wręcz przeciwna wszystkiemu, co 
człowiek w przeszłości zdobył wysił
kiem swojego geniuszu w oparciu o 
intuicję, a nawet wbrew współczesnym 
ściśle naukowym odkryciom, kształtu
jącym obraz świata, odbiegający daleko 
od założeń naukowych XIX wieku, na 
których fundamencie zbudowany jest 
dialektyczny materializm. 

Diamat nie dopuszcza możliwości 
żadnych zmian światopoglądowych, a 
nawet dyskusji naukowych twierdząc, 
że dialektyka ma na wszystko gotową 
odpowiedź. Skoro jednak dialektyka 
przezwycięża rzeczywistość i oczywi
stość, a raczej przechodzi nad nimi do 
porządku, przestaje być metodą nauko
wą, a staje się — czym w istocie jest 
— magią, metodą nowej wiary. Cały 
diamat, tj. materializm dialektyczny i 
wszystkie pochodne zeń teorie, nie mają 
nie wspólnego z prawdziwą nauką i 
wiedzą, natomiast są systemem wiary 
najbardziej nierealnej, jakkolwiek na-
wskroś materialistycznej. System 
ogromnie pretensjonalny i absurdalnie 
apodyktyczny, arcysztuczny : światu — 
makrokosmowi narzucający urojone 
formy, a z człowieka — mikrokosmu 
czyniący bezduszny automat w komu
nistycznej maszynie społecznej będącej 
fikcją równie jak cały systemat wiary 
diamatu. 

Wszystko, co powiedzieiśmy o komu-
niźmie, odnosi się zresztą — mutatis 
mutandis — do wszelkich innych teorii 
totalistycznych. W miejsce materializ
mu dziejowego wstawiają one jeszcze 
bardziej sztuczne idée fix — magie, 
jak p. Hitler — mit krwi; Mussolini — 
mit władzy państwowej; Peron — mit 
władzy dyktatorskiej, posługując się 
również swoistą dialektyką. W miejsce 
więc komunistycznego diamatu otrzy
mujemy namiastki pseudofilozoficzne, 
które dla hitleryzmu możnaby określić 
terminem — Diablut (od wyrazu Blut 
— krew, dialektyka krwi i rasy); dla 
faszyzmu — Diafascis (dialektyka 
władzy państwowej czy państwowo-
twórczej, od wyrazu fascis — rózga); 
dla peronizmu — Diaperon (dialektyka 
władzy Perona, ponieważ ten system 
bez ogródek w miejsce idei względnie 
pseudoidei postawił osobę dyktatora. Z 
kolei możnaby takich terminów wyna
leźć jeszcze conajmniej z pół tuzina 
dla wszystkich innych totalizmów mi-
r.orum gentium. 

Byłoby tylko ostateczną tragedią 
ludzkości, gdyby to wszystko ukorono
wane zostało diademem — dia
lektyką demokracji! 

Materializm dialektyczny jako nie
wzruszalny fundament swoich dogma
tów przyjął wiarę w absolutne prawa 
przyrody, ustalone przez nauki przy
rodnicze. Takie złudzenia można było 
mieć w XIX wieku, gdy pewne odkrycia 
tych nauk zafascynowały ludzkość i 
narzuciły jej nawskroś materialistycz-
no-deterministyczny światopogląd. Zre
sztą determinizm i materializm, nie

rozłączne z sobą związane, mogą być 
jedną z prób tłumaczenia zagadki bytu, 
ale nigdy jedyną i absolutnie niepełną. 

Najnowsze odkrycia tychże samych 
nauk przyrodniczych, szczególnie fizy
ki i astronomii, ale także biologii, pod
ważają wszekie dotychczasowe prawa 
przyrody, uznawane przez uczonych 
XIX wieku za niewzruszane, świato
pogląd materialistyczny i determinizm, 
a tym samym cały materializm dialek
tyczny. Uczony angielski, Sir James 
Jeans, podkreślał to już 30 lat temu 
na wstępie do swego dzieła „The New 
Background of Science" (New York, 
Macmillan, 1933) : 

„Wiek, który przebiegł mniej niż jed
ną trzecią swej drogi, był już świad
kiem dwu wielkich przewrotów w fi
zyce. Kojarzą się one z dwoma wyra
zami — Względność i Kwant (z dwie
ma teoriami — teorią względności i 
teorią kwantów przyp. tłumacza) i 
zmusiły fizyków doby obecnej do pa
trzenia na naturę na tle idei zupełnie 
odmiennych od tych," jakie mieli ich po
przednicy w XIX wieku." 

Przede wszystkim, w miejsce dia
lektycznej pewności przyznawania ro
zumowi nieograniczonych możliwości 
poznawczych, najnowsze badania 
stwierdzają ponad wszelką wątpliwość, 
że poznawalność bytu jest znikomo ma
ła, ograniczona i enigmatyczna. Uczo
ny francuski, Henri Jules Poincare, 
którego bez przesady można nazwać 
nie tylko prekursorem teorii względ
ności, ale także współczesnej nam my
śli naukowej, już w pierwszych latach 
naszego wieku podkreślał umowny 
charakter naukowych koncepcji. „Teo
rie nauk przyrodniczych nie są ani 
prawdziwe, ani fałszywe, lecz są jedy
nie dogodne" — oto kwintesencja myśli 
Poincarégo, którą współczesna nauka 
uznała za największy wkład do nowo
czesnej myśli filozoficznej. 

Po drugie, determinizm nie znajduje 
pełnego potwierdzenia w przyrodzie. 
Wszyscy wielcy uczeni XX wieku zaj
mują krytyczne stanowisko odnośnie 
determinizmu, co najbardziej dobitnie 
podkreślił Herman Weyl w dziele „The 
Open World": 

„Konieczność wyrażana w prawach 
natury, po jej poddaniu naszej analizie 
wydaje się być tak słaba, że tylko przez 
nieporozumienie może być przeciwsta
wiana wolnej woli". 

Nawet Einstein, jakkolwiek urzeczo
ny przez Pianka, uważa indeterminizm 
za koncepcję nielogiczną — musi jed
nak przyznać, że deterministyczne tłu
maczenie wszelkich zjawisk również nie 
ma rzeczowych podstaw. 

Opierając się na wywodach Heisen-
berga, Jeans wykazuje zasadnicze 
sprzeczności teorii XIX wieku: 

„Obraz, który przedstawia naturę ja
ko składającą siv z drobin w przestrze
ni i czasie, nie może jednocześnie wy
kazywać determinizmu. To doprowadza 
nas do punktu rozbieżności pomiędzy 
starymi, klasycznymi teoriami a nową 
teorią kwantów. Klasyczna teoria 
przedstawiała naturę jako umiejsco
wioną całkowicie w przestrzeni i czasie 
i jednocześnie rządzoną przez surowy 

determinizm. Nowsze teorie, które je
dyne zgodne są całkowicie z obserwa
cją, wykazują, że możemy zatrzymać 
albo pogląd czasu-przestrzeni, albo su
rowy determinizm, nigdy zaś jeden i 
drugi". 

I wreszcie — uczeni naszej doby 
zgodnie przyjmują, że świat nie jest 
wieczny, a wiec bez początku i końca 
i nic nie udowadnia, by był tylko ma
terią. Wręcz przeciwnie, w równie sil
nym stopniu pewne zjawiska przema
wiają za istnieniem czynników ponad-
materialnych, jak i za — j®SH można 
się tak wyrazić — wybitnie odniate-
rializowaną istotą samej materii. W 
miejsce dogmatu, że świat jest wiecz
ny, bez początku i końca, mamy dzisiaj 
dwa aksjomaty: 

a) Aksjomat Einsteina: „Świat nie 
jest nieskończony, jednak nie można 
go sobie wyobrazić skończonym, ponie
waż nie ma kresów, pomiędzy którymi 
byłby zamknięty; 

b) Aksjomat księdza LaMaitre: 
„Przestrzeń kosmiczna ulega ewolucji 
i rozszerza się bezustannie, kosmos jest 
całością, która żyje i kiedyś umrze, 
jak urodziła się w zaraniu czasu". 

Obie teorie, mimo całą różność ich 
pochodzenia, podważają dogmat diama
tu o uznawaniu układu materialnego, 
wiecznego — bez początku i końca, za 
wyłączną rzeczywistość wszechświata. 
Wedle ks. LaMaitre, wieczyste stawa
nie się jest najistotniejszą cechą bytu 
rządzonego Najwyższym Rozumem 
wprowadzającym w kosmos ład dosko
nały i harmonię; nie trudno się do
myślić, nie może zresztą nie widzieć 
w tym ręki Wszechmocnego. Ale także 
wedle Einsteina, rozumny ład i har
monia wszechświata wzbudzają swoiste 
doznania religijne. W dziele „Mój o-
braz świata", „The World as I See It" 
(1949), Einstein mówi, że najwyższym 
stopniem religijności jest „religijność 
kosmiczna", polegająca na ekstatycz
nym podziwie dla harmonii przyrody 
i jej wzniosłości, na pragnieniu, aby 
powszechność bytu stanowiła coś jed
nolitego i rozumnego. 

Bez mistycznej ekstazy, wyłącznie w 
oparciu o naukową myśl i rezultaty 
badań, Jeans tak formułuje dzisiejsze 
spojrzenie na świat: 

„Ogólnie mówiąc — są dwie możli
wości, idealistyczny i materialistyczny 
pogląd na świat. Jak dotychczas, wa
hadło nie wykazuje żadnego znaku co
fania się, a prawa i porządek, jakie 
znajdujemy we wszechświecie, są łat
wiejsze do opisania, a także — myślę 
—- łatwiejsze do wyjaśnienia językiem 
idealizm. Tak więc, zgodnie z zastrze
żeniami właśnie wymienionymi, może
my powiedzieć, że wiedza doby dzisiej
szej sprzyja idealizmowi. Po krotce, 
idealizm zawsze utrzymywał, że skoro 
początek drogi, na której odkrywamy 
naturę jest myślowy, to istnieje możli
wość, że koniec także będzie myślowy. 
Do tego nauka dzisiejsza dodaje, że 
na ostatnim etapie przez nią osiąg
niętym, wiele, a może nawet wszystko, 
co nie jest myślowe, zniknęło, a nic 
nowego nie przybyło, co by nie było 
myślowe. Ale kto potrafi powiedzieć, 

45-ta rocznica Powstania Wielkopolskiego 

*) Świadomie używam tego terminu 
celem podkreślenia, iż całkowicie 
zgadzam się z twierdzeniem Kenneth 
Pikthorna odnośnie pewnych teorii, 
że „czego nie można udowodnić jako 
wniosek, to przyjmuje się jako za
łożenie". 
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W teatralnej sali londyńskiego Og
niska Polskiego odbyła się 28 grudnia 
1963, z inicjatywy Związku Ziem Za
chodnich, uroczystość 45-tej rocznicy 
Powstania Wielkopolskiego. Zagaił ją 
A. Dargas, witając gości i szczególnie 
całe grono uczestników Powstania, co 
przyjęto hucznymi oklaskami. 

Z kolei red. S. Kudlicki w okoliczno
ściowym referacie nakreślił rozwój sto
sunków polsko-niemieckich na prze
strzeni tysiąclecia. Dzisiejszy rewizjo-
nizm germański w stosunku do naszych 
ziem zachodnich wywodzi się z ducha 
pruskiego, który całkowicie nie wy
gasł. W związku z tym groźbą jest 
niemiecka dążność do zjednoczenia, któ
rego klucz znajduje się w Moskwie 
Tradycje pruskie porozumienia prze-
ciw-polskiego z Rosją, to zarazem 
skłoność do wyboru przez naród nie
miecki zjednoczenia, którym kuszą So
wiety, w miejsce zachodniej wolności. 
Winniśmy zwalczać te tendencje, jak i 
złowrogie możliwości uzyskania przez 
Niemców broni nuklearnej. 

Następnym mówcą był mec. S. 
Krauze, który podkreślił potrzebę no
wych opracowań dziejów Powstania 
Wielkopolskiego, niedostatecznie udo
kumentowanego w naszej historiografii, 
po czym prof. Fierla recytował swój 

poemat, osnuty na tle wspomnień po
wstańczych. Dalej mjr. L. Jagodziński i 
K. Majewski dzielili się swoimi mło
dzieńczymi wspomnieniami z Powsta
nia podkreślając przy tym, że Wielko
polanie uczestniczyli również w wal
kach o ziemie wschodnie, a Lwów i 
Wilno są dla nich również drogimi mia
stami. Dzisiejszą młodzież zaprezento
wała Kinga Sczaniecka piękną dekla
macją fragmentu z „Wyzwolenia" S. 
Wyspiańskiego. Na zakończenie, gorąco 
powitany Marian Nowakowski odśpie
wał wiązankę pieśni głównie regio
nalnych wielkopolskich. 

Zamykając akademię, przewodniczący 
A. Dargas podziękował za udział re
ferentom i recytatorom oraz publicz
ności, wśród której m.in. znaleźli się: 
ze Zjednoczenia Narodowego prezes 
Rady Jedności dr T. Bielecki, członko
wie Egzekutywy J. Płoski i mec. Z. 
Stypułkowski, generałowie K. Glabisz i 
dr. R. Odzierzyński, red. P. Hęciak — 
prezes Zjednoczenia Polskiego w W 
Brytanii, marsz. B. Podoski imieniem 
Związku Ziem Półn. Wschodnich oraz 
w u ' , ,ahl ~ Związku Ziem Płd. 
Wschodnich, prezes Ligi Niepodle
głości M. Grażyński, pł. dr S. Biegań
ski, prezes dr L. Surzyński, płk. A. 
Szymański. 

co może nas czekać za następnym 
zakrętem ?" 

Jest to powrót do tego, co był0 u 

kolebki ludzkiej myśli o świecie 
LOGOS. 

Stwierdzamy, iż w świetle ostat
nich zdobyczy nauki i wiedzy czystej, 
nie zamąconej żadnymi apriorycznymi 
doktrynami, możemy otrzymać nastę
pujące pewniki: 

a. Kosmos jest nadal nieskończenie 
tajemniczy i odkrycie wszystkich 
praw nim rządzących leży poza 

granicami zasięgu ludzkiego ro
zumu. 

b. Materia nie jest jedynym i 'wy. 
łącznym elementem budowy 
wszechświata. 

c. Ład i harmonia panujące we 
wszechbycie i w wszechświecie nie 
tylko dopuszcza ale wprost na
rzuca istnienie jakichś sił trans
cendentnych, których rozum ludz
ki nie jest w stanie objąć ani po
jąć, natomiast inne władze duszy 
ludzkiej pozwalają intuicyjnie wy
czuć. 

Geniusz ludzki w oparqju o intuicję 
od zadania dziejów wyczuwał te wiel
kie prawdy o świecie, które potwierdza 
dzisiejsza nauka. Przyznaje ona także 
że obok wartości obiektywnych równie 
ważne są wartości subiektywne, a 
myśli wielkich filozofów przeszłości nie 
wolno odrzucać, jak to czynniki ma
terialiści, lecz należy je wziąć szcze
rze pod rozwagę. Niech w tej sprawie 
przemówi autor dzieła „The Physical 
Principles of the Quantum Theory", 
prof. Werner Karl Heisenberg: 

„Pożyteczne jest teraz rozpatrzyć 
podstawę dyskusyjną, tak ważną dla 
epistemologii .odnośnie trudności od
dzielenia subiektywnych i obiektywnych 
aspektów świata. Wiele spośród ab
strakcji, cechujących nową teoretyczną 
fizykę, da się odnaleźć jako przedmiot 
dyskusji w filozofii ubiegłych wie
ków. W owym czasie te abstrakcje 
mogły być roztrząsane tylko jako ćwi
czenia myślowe uczonych, którzy dbali 
jedynie o realia, ale dzisiaj subtelnoś
ci sztuki eksperymentowania zmuszają 
nas wziąć je na serio pod rozwagę". 

W świetle poprzedniych wywodów 
rola człowieka-jednostki nabiera po
nownie pierwszorzędnego znaczenia i 
tutaj załamuje się cała podstawa „ma
terializmu historycznego." Wszystko, 
cokolwiek jest poznawalne, dokonywa się 
poprzez myśl jednostkową, nigdy zbio
rową. Prawdą opartą o poznane pra
wa natury jest, że natura tworzy jed
nostki ludzkie, nie zbiorowości i celem 
twórczym natury jest doskonała jed
nostka, a, nie zbiorowość, jak tego 
chce komunizm czy faszyzm. Jednostka 
ludzka — gatunek jest wartością pier
wotną, społeczność jest wartością wtór
ną, pochodną, wytworem myśli jed
nostkowej. Kiedy natura chciała two
rzyć zbiorowości, to dała dowody w 
postaci życia korali, mrówek .pszczół, 
termitów itp., że to potrafi uczynić w 
sposób doskonały. Dogmaty więc ko
munistyczne i totalistyczne wszelakie
go rodzaju, o nadrzędności względnie 
wyłączności państwa stada, nie znaj
dują potwierdzenia w prawach przyro
dy, na które te kierunki tak chętnie 
się powołują w pragnieniu zniewecze-
nia koncepcji człowieka jako pełnowar
tościowego tworu natury i formowa
niu sztucznych społeczności zmechani
zowanych automatów. 

Dzieje tworzy człowiek — indywi
duum, Homo Sapiens, a nie jakiś sztu
czny twór w postaci ludzkiej zbioro
wej machiny. Historia ludzkości, to 
dzieje opanowania przez człowieka przy
rody i natury, tej, co jest poza nim 
i tej, co tkwi w nim samym, przede 
wszystkim indywidualnie, a następnie 
w ludzkich zespołach. Świat jest areną 
ścierania się wolnych sił, w ktoryc 
zarysowują się dwa główne elem.e"^ 
— humanistyczny, dążący do najdał j 
idącej sublimacji i uwznioślema czło
wieka — i antyhumanistyczny, 
nący zamknąć człowieka i ludzkość 
okowach materii i wyłącznego bioio-
gizmu. Na tej podstawie daje się 
stwierdzić, że: 

a. Przedmiotem dziejów jest ,cz'? 
wiek, poprzez którego realizują 
cele ludzkości. , . 

b. Społeczność jest wartością w. w 

i zmienną w przestrzeni ' 
czasie, jest jednym ze srod 
doskonalenia się człowieka 1 

w 

kości, nigdy zaś celem samy 
sobie i dla siebie. 

c. Postęp ludzkości zależy w decy
dującej mierze od człowieka J 
j e d n o s t k i ,  a  n a j w y ż s z y m  i « j  
celem jest doskonałość, szczę 
i dobro człowieka jako indywi , 
oraz ład i harmonia w stosun 
międzyludzkich, podobne do w* 
'adu i harmonii, jakiego najwy 
szym wzorem jest Kosmos. 
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N A  O K O Ł O  Ś W I A T A  

AMBARASUJĄCE WSPOMINKI —BAŚKA MURMAŃSKA 
j^J AJGLUPSZYM chyba powiedze-

niem rzymskim jest „De mortuis 
ni il nisi bene". Gdyby rzeczywiście 
Q T~ A- -« 

N a p i s a ł  

Czesław Jeśman 
niedźwiedzia Wojtka, ongi szeregow
ca 2-go Korpusu i wspomniał przy tej 
okazji Baśkę Murmańską, parafrazu-

hi" przystępować do rzeźbienia z biedne- ^sć ściśle opowiadanie Eugenio-
storia zredukowałaby się do formatu 
ględzeń Tytusa Liwiusza albo skróco
nego kursu KP, i coś tam jeszcze „b". 
A hultaje którzy dziś, w Anglii, kry
ją się za jegrów kołnierzem zwie-

go Izia gipsowego popiersia. sza Małaczewskiego. „The Tablet" 
pisze, iż stała się ona herbem jej ma-

» cierzystego batalionu. Jak się dowia
duję od fachowców wiadomość ta jest 

Otóż przypomnijmy po kolei. Nic tylko ogólna i wymaga uzupełnienia. 
d p f / n f P r Z T S u W  °  l i b e l '  s L a n d e r -  m n i e  n i e  o b c h o d z ą  w o j e n n e  i  p r z e d -  » B a ś k a "  i s t o t n i e  p r z e s z ł a  d o  t r a d y c j i  

j mation of character i czymś jesz- wojenne porachunki Izia z I-szą, Il-gą sw°jeJ formacji, 77-go pp., ale nie 
ze, p° śmierci byliby pewni, jeżeli nie i IH-cią Brygadą oraz z Brygadami ->ako herb' Poszczególne formacje w 

aeiîikacji to przynajmniej wy windo- Domniemanymi w latach 1926—1945. Polsce nie posiadały bowiem własnych 
warna do narodowego panteonu Pani Fakty pozostają niezmienne: albo herbów- odmiennie od armii brytyj-

lej" zawsze był niezwykle głupi albo go- skie?' obowiązywał herb państwowy, 
Ale w wypadku Izia Modelskiego, rycz przegranych rozgrywek politycz- ale ->ako odznaka na patkach kołnierza 

innymi słowy p. (czy ob.?) generała' nycłl tak mu zaciemniła umysł, iż stał mundurowanego. 
dra Izydora Modelskiego, nie mam si<* Jednym z pierwszych autentycz-
tych wyrzutów — domniemanych — nych polskich generałów, którzy DLA 
sumienia. Zmarło mu się w roku 1962 KARIERY czy odkucia się, czy dla 
na synekurce w Waszyngtonie. Lat tysiąca załganych motywów doszluso-
temu 10 w paryskiej „Kulturze" wy- wali do sowpolskich sił zbrojnych, 
drukowano moje wspomnienia p.t. nieprzymuszani, nieszantażowani i nie 
„Rubens heroiczny". Dziś możebym stojący w obliczu nędzy czy śmierci 
nié wszystko tak napisał, ale tenoru głodowej. Narobili tym potwornych, 
nie zmieniłbym za grosz. Otóż we niepowetowanych szkód Rzeczpospoli-
wspomnieniach tych nazwałem ob. tej Polskiej. 
generała kanalią — nie tylko jego O Soso Dżugaszwillim i „gołowkie" 
zresztą — podałem powody dla któ- sowieckiej polityki po drugiej wojnie 
rych to zrobiłem i czekałem, w naiw- światowej można wypowiedzieć wiele 
ności, że pp. generałowie podadzą nieprzyjemnych sądów, ale głupi to 
mnie do sądu o zniesławienie. Napi- oni nie byli. Wprost przeciwnie, byli, 
sałem m.in., że niektórych trzeba było niestety, bardzo a bardzo inteligentni. 
rozstrzelać a nie dawać im ordery. Stalin zdziadział, jak się zdaje pod 
I co? I nic. Izio siedział w Waszyngto- wpływem zastarzałego syfilisu, znacz
nie jak trusia. A zarobić mógłby i nie później. Sądząc ze świadectwa 
sławę pomnożyć przy okazji. Mogłoby Dżilasa dopiero na rok, dwa przed 
nie wyjść jak z Kwiatkowskim i Klim- swoją śmiercią. I o niekomunistach 
kowskim, ale spróbować warto było. A Polakach pchających się d~ „współ-
nuż. Pewnie, iż można było sobie wy- pracy" z Sowietami jak gedareńskie 
tłumaczyć, że paszkwilant czyli ja, świnie ci ludzie mieli dobrze wyro
by} zbyt nikczemną postacią, żeby so- bione — i uzasadnione — zdanie. U-
bie zawracać nim głowę. Ale czy fakty ważali ich za ostatnich durniów i od
były naprawdę aż tak bardzo podda- nosili się do nich z cyniczną i prawie 
jące się wieloznacznej interpretacji? że niemaskowaną pogardą. A tu p. 

Karol Popiel pieje, jak gdyby w ciągu 
> * je ostatnich 18 lat nic się nie ukazało 

drukiem, ze wspomnieniami St. Miko
łajczyka włącznie, o „koncepcjach", 
„planach postępowania", „argumenta
cji" itd. Kit — nawet nie gips. 

Idziowi udało się. W pewnym wy-
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PACZKI WOLNE OD CŁA 

OPOZYCJA PRZYGOTOWUJE ATAK 
"PIERWSZE wybory prezydenckie na niego apeluje, Maurice Faure publicznie 

modłę amerykańską, t.j. w drodze go zachęca, a w najbliższej przyszłości 
głosowania powszechnego — normalnie publicznie udzieli mu swego poparcia ł 
powinny odbyć się we Francji dopiero błogosławieństwa sam Mendès-France. 
za dwa lata. Ale już dzisiaj wiemy, że Jak dotychczas, milczy tylko Guy Mol-
gen. de Gaulle będzie się ubiegał o let. I milczą komuniści. 
mandat na następne siedmiolecie. Wie- Guy Mollet milczy, bo wcale nie jest 
my także, że będzie miał konkurenta, zachwycony tą kandydaturą. Sądzi, że 

Przez parę miesięcy prasa opozycyj- oświadczenie Defferre'a odnośnie ubie-
na rozpisywała się szeroko na temat gania się o urząd prezydencki było sta-
tajemniczego „Monsieur X", który po- nowczo przedwczesne, gdyż dopiero kon-
winien wystąpić jako konkurent gen. S^es partyjny jest władny powziąć w 
de Gaulle'a w wyborach prezydenckich, tej sprawie ostateczną decyzję. 
Ale choć jedni wołali „niech żyje pan Oficjalnie więc sekretarz generalny 
X", a drudzy odpowiadali, że „trzeba partii socjalistycznej stanął na stano-
go zamordować, bo wprowadza zbyt wisku konieczności przestrzegania kom-
wiele zamieszania" — powszechnie było petencji władz partyjnych. Ale zdaniem 
wiadomo, że pod tym pseudonimem nie wtajemniczonych, chodzi mu nie tyle o 
ukrywał się żaden konkretny człowiek, przestrzeganie przepisów prawa par-
Był to tylko propagandowy chwyt o- tyjnego, co o utrącenie w ogóle kan-
pozycji, pierwsza oznaka rozpoczętej dydatury Defferre'a. W wyścigu do 
przez nią wojny nerwów. Elysée nie chce widzieć żadnego so-

Ale od paru tygodni wiemy, że kan- cjalisty. Jego kalkulacje są ponoć zu-
dydat na konkurenta gen. de Gaulle'a pełnie inne. Jest podobno zwolennikiem 
już się znalazł. Jest nim Gaston Def • sojuszu z komunistami w wyborach! 
ferre, socjalista, prezydent miasta Mar- parlamentarnych oraz twórcą koncepcji, 
sylii. Sam to ogłosił po ostatnim po- według której kandydat na Prezydenta 
siedzeniu komitetu wykonawczego fran- Republiki winien pochodzić z ugrupo-
cuskiej partii socjalistycznej SFIO. wań centrowych. Socjaliści naturalnie 
Wprawdzie dopiero w początkach przy- udzieliliby mu swego poparcia. 
szłego miesiąca ma się jeszcze w tej ^ ten sposób partia socjalistyczna o-
sprawie wypowiedzieć kongres socja- toczona byłaby przyjaciółmi, ubezpie-
listów, ale — jak twierdzą znawcy czona równocześnie z obu stron: na 
stosunków panujących wewnątrz partii lewicy ubezpieczaliby ją „ludzie ze 
— będzie to tylko czcza formalność. Wschodu", czyli komuniści, a na prawi-

Tak czy inaczej, cała opozycja już cy — ugrupowania politycznego cen-
dzisiaj uważa Defferre'a za swego trum. I to do tego stopnia, że po 
kandydata na urząd Prezydenta Repub- ewentualnym wygraniu kampanii pre-
liki. François Mitterrand publicznie do zydenckiej z pewnością wysunęliby so

cjalistę na stanowisko premiera, 

Było. Przeszło. Spłynęło rzeką cza
su. Nie odgrzebywałbym tych historii, 
ale oto w nr. 20/459 dwutygodnika 
„Jutro Polski" z dn. 30.11.63 wycho
dzącego w Londynie ukazał się arty- miarze wszystkim. Miał byc 
kuł-kobyła, zajmujący dwie wewnętrz- zast^ Waltera-świerczewskiego ja

ko „Naczelnego Dowodcy PSZ na Za-ne strony czterostronicowej publika
cji pióra p. Karola Popiela p.t. „Wzru- jodzie. Tak mu się zdawało w kaz-
szająca wierność dla rodzinnego mia- dym

l
razl,e" Oczywiście nic stąd nie 

sta. W pierwszą rocznicę śmierci gen. W/S ' Jednak zdolai wysza" 
Izydora Modelskiego". Jest tam i fo- <*rowac nominację na attaché woj-
tografia Izia z odstającymi uszami. I Jowe^° fw. Waszyngtonie 
czegóż dowiadujemy się? Dziwnych Ta™ » «dpow^dmej chwili wybrał 
rzeczy: np. „Podczas jednej dyskusji w°ln°sf' dostal Posad^ 1 ogłosił dwa 
na ten temat (przyłączenia Lwowa do ar*ykuły w nieciekawym tygod-

PRL") na Kremlu sam Stalin do te- nlku nowojorskim o tym jak to on był 
" stopnia był pod wrażeniem argu- amerykańskim szpiegiem na stanowi-
mentacji Grabskiego, że otwarcie sku reżymowego dygnitarza. A tu p. 
przyznał, że profeso. nawet jego za- PTe bredz1' me" 
Litował" ... „Modelski przyswoił so- moriał, zeby zli Moskale oddali Lwów 
bie całkowitą koncepcję Grabskiego" Polakom; że Spychalski miał to czy 
(tu p Popielowi coś się pomieszało przed gremium , ale P- Popiel 
konstrukcyjnie, ale jak wiadomo język -uważał, iz nie przeczyta . Obojętne 
Ddski Se się do politycinegopusto- » W™»™ P°" 
wia) Itd itd., itd. „Był to czło- etycznym tego rodzaju klechdy nie 

wiek (Modelski) do tego stopnia nie- ^ nawet śmieszne - są niepfzyzwoi 
zależny, a w wypowiadaniu swoich po- toscl^ 

1 dów otwarty i odważny, iż wybie- Dajmy spokój pamięci biednego 
gą c się do Polski nie nastawiał się Izia- Niewątpliwie aż do czasu kiedy 
h&Ją i mniej na bierne zaakceptowanie mu coś się potroiło — chyba jeszcze 
t stanu rzeczy jaki tam zastał. Przed wojną — był patriotą i czło-
w ° anv przez dawnego kolegę z Pol- wiekiem osobiście bardzo odważnym. 

Drużyn Strzeleckich (a jakie Głupstw narobił, zbłaźnił się i załgał 
niepolskie, Drużyny Strzelec- Jak mało która z pomniejszych figur 

jeszcze, przed j.szą wojną świa- smutnego okresu historycznego w ja-
kie >) a w danej chwili w Polsce kim żyjemy. Chyba tylko oczajdusze 
t(?W ej osobistości w nowej hie- z PAX'u gorzej wyjdą w perspekty-
pierwsz koweJ- _ Michała żymier- wie. Nie nam sądzić o jego ludzkich 
rarchnjv _ ten fakt ułatwi mu motywach i o tragedii osobistej, ale 
skieg0 -e 0boW'iązku tak, jak go sobie jako postać historyczna powinien 
spełnieni ^ Karol Popiel dobrze wzdychać o zapomnienie a nie o pane-
wyobraza pamîçé nie myl;> Mi_ giryki p. Karola Popiela. 

Ti*0Żymierskiego i liczy iż tyle 
minęło od chwili, kiedy Izio Mo- « * * 

czasU. lipCU 1945 poleciał do War-
delski w przed Strumphem- Londyński „The Tablet" w nr. z 
szawy . je można bezkarnie 28.12.63 zamieścii notatkę o śmierci 
Wojtkiewiczem 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
HISZPANIA. Pakt hiszpańsko-ame- na „Grenzwacht", podlega pod wzglę-

rykański, zawarty w 1953 roku, został dem wyszkoleniowym i operacyjnym do-
26 września — bezpośrednio przed wy- wódcom okręgów wojskowych, które 
gaśnięciem — przedłużony na dalszych odpowiadają większym prowincjom. 
pięć lat oraz znacznie rozszerzony i n a xrt * T , . 
pogłębiony. Gdy poprzedni był niejako . ' . Lotnictwo otrzymało we 
tylko kontraktem dzierżawczym, umo- wrześniu pierwsze amerykańskie uni-
żliwiającym założenie 4 amerykańskich wersalne samoloty „F-104". 
baz lotniczych i morskich pod Kadyk- NORWEGIA. Budżet ministerstwa o-
sem, Sewillą, Madrytem i Saragossą — brony został wprawdzie o 100 milionów 
w zamian za znaczną pomoc gospodar- koron powiększony, jednak ta podwyżka 
czą, to obecny ma już niemal wszystkie nie wystarcza, by realizować w pełni 
cechy wojskowego sojuszu. Stany Zjed- daleko idący plan sztabu unowocześ-
noczone zapewniają obecnie Hiszpanii nienia sił morskich i powietrznych. 
— poza dalszą pomocą i nową pożycz- Bądź jak bądź nadeszły już pierwsze 
ką w wysokości 120 mil. dolarów, także amerykańskie samoloty „F-104" i flo-
obronę wojskową i integralność jej gra- ta przeprowadza już doświadczenia z 
nic. Ponadto powstanie w Madrycie wypożyczonym przez niemiecką ma-
stały komitet czy sztab porozumiewaw- rynarkę nowym okrętem podwodnym o 
czy „celem wzmocnienia systemów fcez- wyporności 350 ton. Przewiduje się za-
pieczeństwa w strefie śródziemnomor- kupienie 15 okrętów tego typu, o ile 
skiej i atlantyckiej". Tym samym nowy niemieckie stocznie nie użyją do ich 
pakt niemal zrównuje Hiszpanię jako budowy austriackiej stali antymagne-
partnera Stanów Zjednoczonych z pań- tycznej, która ulega korozji. Armia te-
stwami europejskimi należącymi do rytorialna została powiększona do 
Przymierza Atlantyckiego, do którego 70.000 
nie chcą jej dopuścić głównie państwa SZWECJA. Marynarka wojenna, skła-
skandynawskie. dająca się już z 2 szybkich krążow-

Stacjonowane w Hiszpanii bombowce ników. 12 niszczycieli, 11 fregat, licz-
B-47 mają być stopniowo zastąpione nych trałowców i ponad 20 okrętów 
ponaddźwiękowymi bombowcami „B-58 podwodnych, ma w ciągu najbliższych 
— Hustler" i ewentualnie także między- 4 lat otrzymać dodatkowo 10 okrętów 
kontynentalnymi bombowcami „B-52". podwodnych, zdolnych do bardzo dłu-
Ponadto utworzy się w Hiszpanii bazę giego przebywania w zanurzeniu, 9 
amerykańskich okrętów podwodnych z trałowców i 22 ścigacze o szybkości 
rakietami „Polaris", o ile ani Włochy, 49 węzł°w, wyposażone w lekkie ra-
ani Francja nie udostępnią dla niej któ- kiety. Choć myśliwce szwedzkie „Saab-
regoś ze swoich portów, bo afrykańskie ^5" należą do najlepszych w świecie, 
porty już nie wchodzą w rachubą, a przygotowuje się prototyp jeszcze lep-
porty tureckie i greckie uchodzą za szego „Saab-37 Viggen", który ma być 
zbyt bliskie. d° 1966 roku gotowy. Samoloty te o-

W końcu' listopada odbyły się pod tr™l\ amerykańskie silniki ,J»ratt 
Almerią pierwsze amerykańsko-hiszpań- 5 Whitney a nie brytyjskie „Rolls-
skie ćwiczenia morskie i desantowe, w Royce • Ten fakt jest tak samo gorzkim 
których uczestniczyły m.in. amerykań- rozczarowaniem dla. brytyjskiego prze-
skie lotniskowce „Independence" i .lotniczego, jak rozwianie na-
„Shangri La" oraz krążownik o napędzie dziei> ze, Szwecja zakupi przygotowy-
atomowym „Long Beach". Desant prze- wane

t 
do£\e™ , bryt«skle . s?™loty 

prowadziła Amerykańska piechota mor- "hunter P-1154' mające startować i 
ska z bazy Rota, zasilona hiszpańską lądowac P^nowo. Rozpoznawcze i szkol-
piechota ne samoloty „Saab-105" produkuje się 

. . .  o b e c n i e  t a k ż e  w  w e r s j i  t u r y s t y c z n e j .  
SZWAJCARIA. Na uzbrojenie pie- Również w dziale uzbrojenia wojska 

choty mają wejść pancerne wozy strze- lądowego szwedzki przemysł zdobywa 
Ieckie — ważące 11 ton i mogące prze- §ię na nowe, częściowo rewelacyjne kon-
wozić całe drużyny. cepcje. Poza bezwieżowym czółkiem „S" 

AUSTRIA. Reorganizacja wojska na o wadze 35 ton, który ma równą szyb-
5 brygad strzelecko-górskich i 2 bry- kość w obu kierunkach, wyprodukował 
gady pancerne (grenadierów pancer- on prototypy działa 105 mm, które może 
nych) została bodaj już zakończona, jeden kanonier szybko obsługiwać, sa-
Brygady te wchodzą w skład trzech mobieżnego sprzężonego działka plot. 
dywizji, mających ponadto po 1 baonie 40 mm „Veak" oraz rzekomo bardzo 
szkolnym. W tych baonach szkolnych skutecznego działka ppanc. 20 mm! 
przechodzą rekruci trzymiesięczne pod- Choć wspomniane działka plot. mają 
stawowe wyszkolenie. Obowiązkowa służ- już w 1967 roku wejść na uzbrojenie 
ba wojskowa istnieje wprawdzie, ale trwa oddziałów, przewiduje się zakupienie 
tylko 9 miesięcy. Choć budżet obrony amerykańskich „Maulerów". Kadra sił 
wynosi zaledwie 400 min. szylingów, zbrojnych liczy ca 60.000. Poborowi po-
unowocześnianie wojska, liczącego oko- woływani są na 10 miesięcy. W razie 
ło 50.000 oficerów i szeregowych, robi mobilizacji stan sił zbrojnych wzrósłby 
postępy. Przewidziane jest m.i. zaku- szybko do blisko 800.000 Pod wzglę-
pienie 120 amerykańskich czołgów dem biernej obrony plot, Szwecja przo-
M-60 oraz nowoczesnego sprzętu elek- duje światu. 
ironicznego. Straż Graniczna, tak zwa- Kasę. 

na stanowisko 
Wszystko zaś wskazywałoby na to, że 
tym socjalistą byłby autor koncepcji. 

Ostrożna i dobrze przemyślana tak
tyka Guy Molleta jest całkiem zrozu
miała. Wie najlepiej, jak trudno liczyć 
na wierność francuskich wyborców. 
Choć stale kandyduje do parlamentu z 
Arras, swego — że tak powiem — 
miasta, gdzie od lat jest prezydentem 
— zawsze musiał kogoś błagać o ratu
nek. W 1956 r. został wybrany dzięki 
pomocy Mendès-France'a w 1958 r. 
dzięki poparciu gen. de Gaulle'a, a w 
1962 r. swą batalię wyborczą prze
grałby sromotnie, gdyby nie posiłki 
wysłane przez Thorèza. 

Ten ostatni jeszcze się nie wypo
wiedział w sprawie „kandydatury całej 
opozycji". Komuniści bowiem chcieliby 
odwrócić cały porządek rzeczy: naj
pierw ustalić „wspólny program poli
tyczny", a potem dopiero rozpocząć roz
mowy dotyczące „wspólnej kandyda
tury". I dla podkreślenia, że mocno 
trzymają się swych zasad, na posiedze
niu rady miejskiej Marsylii gremialnie 
głosowali przeciw budżetowi, przedło
żonemu przez Defferre'a, choć on tak« 
że należał do grupy socjalistycznej, któ
ra niedawno odbyła pielgrzymkę do 
moskiewskiej Mekki. Wszystko tedy 
przemawia za tym, że za poparcie 
„kandydatury opozycji" w wyborach 
prezydenckich komuniści każą sobie sło
no zapłacić. 

Ale „postępowej" prasy francuskiej 
wcale to nie przeraża. Twierdzi ona, ża 
najważniejszą rzeczą jest obalenie da 
Gaulle'a. I dlatego już teraz, nie zwle
kając, należy rozpocząć kampanię wy
borczą na olbrzymią skalę. Koszt takiej 
kampanii oblicza się na zawrotną su
mę siedmiu miliardów dawnych franków. 

Czy da ona upragnione przez opozy
cję wyniki ? Najbardziej optymistyczni 
stratedzy wyborczy mają tu bardzo po
ważne wątpliwości. Obliczają, że „kan
dydat opozycji" uzyska ostateczni# 
wszystkie głosy komunistów, cztery pią
te głosów socjalistycznych, trzy czwarty 
głosów radykałów, sporo głosów syn-
dykalistów chadeckich (MRP) oraz oko
ło pół miliona głosów „niezdecydowa
nych". W sumie może to dać od 35 
do 38% wszystkich oddanych głosów* 
Stanowczo za mało. 

W tym stanie rzeczy, koncepcja „je
dynego kandydata opozycji" upada sa
ma przez się. Trzeba szukać innego 
wyjścia. Ale jakiego ? Odpowiedź jesł 
prosta: należy po cichu dążyć do tego, 
by skrajna prawica również wysunęła 
własnego kandydata. Wprawdzie według 
najśmielszych obliczeń uzyskałby oa 
zaledwie 5 do 7% głosów, ale gen. da 
Gaulle'owi pozostałoby wówczas tylko 
55% wszystkich oddanych ważnie gło
sów. Urażona duma nie pozwoliłaby mu 
w tym wypadku na przyjęcie mandntu. 
A może nawet w ogóle nie będzia 
kandydował, zwłaszcza gdy się zorien
tuje, że na więcej głosów liczyć nie 
może. I dlatego właśnie, zdaniem opo-
zycji, już dzisiaj należy rozpocząć kam
panię wyborczą. 

Takie są dzisiaj zamiary opozycji. 
Przyszłość pokaże, co z tego wyniknie. 
Według mego skromnego zdania — 
nie wyniknie z tego nic a nic. 
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Z kolei zabrał głos, prezes Rady 
Jedności Narodowej dr T. Bielecki, 
który rozpoczął od stwierdzenia, że 
świat w roku ubiegłym stał pod zna
kiem zasadniczych zmian. Przesunię
cie w łonie bloków Wschodu i Zacho
du, powstanie nowych ośrodków decy
zji i bloku Neutralnych, oscylującego 
między dotychczasowymi, to główne 
fakty. Wzrost sił jednoczącej się poa 
przewodnictwem de Gaulle'a Europy 
oraz emancypacja spod opieki Rosji 
Chin, zasługują na szczególną uwagę. 
Świat jest w ruchu — mówca stwier
dza — iw takich czasach trzeba do
kładnie wiedzieć, czego chcemy, o ja
ką Polskę walczymy. 

PROGRAM TERYTORIALNY 

Nie zapominajmy, kontynuował dr 
Bielecki, że od kształtu i rozległości 
terytorialnej zależy nieraz niepodle
gły był lub stała zależność od sąsia
dów. Nawet, gdyby miało dojść do fe
deracji — czego mówca nie widzi, ani 
nie zaleca — sprawy terytorialne nie 
stracą znaczenia. Nasz program tery
torialny został określony wyraźnie w 
Akcie Zjednoczenia i nie będę go tu 
przypominał. Należy on do niezmien
nych artykułów naszej wiary politycz
nej i nie powinien być w żaden spo
sób podważany czy osłabiany. 

W dalszym ciągu mówca wypowiada 
się przeciw wszelkim i z kimkolwiek 
dyskusjom, które stawiałyby pod nie
dopuszczalnym znakiem pytania przy
należność ziem wschodnich do Polski; 
osłabiłoby to — jego zdaniem — po
średnio również naszą pozycję wobec 
Rosji. 

STOSUNKI POLSKO-NIEMIECKIE 

Innego rodzaju, ale również nieo
patrzne są głosy na temat stosunków 
polsko-niemieckich. Nie mam nic prze
ciwko ułożeniu dobrych stosunków z 
sąsiadami, ale nie naszym kosztem. 
[Warunkiem porozumienia Polski z Niem
cami jest uznanie przez Niemcy granicy 
na Odrze i Nysie. 

Jak to dziś wygląda? Zmiana na 
stanowisku kanclerza nie przyniosła 
zmian jeżeli chodzi o program roszczeń 
terytorialnych Niemiec. Kanclerz Er
hard oświadczył, że jego rząd stoi na 
stanowisku granic z roku 1937. Sta
nowisko to podziela i mocniej jeszcze 
akcentuje opozycja socjalistyczna. A re-
wizjonizm związków uchodźczych zyskał 
na sile i przeszedł od deklarowania 
swych tez do ich agresywnego narzuca
nia. Kto to przemilcza, i marzy o po
rozumieniu z Niemcami w każdych 
warunkach, ten stwarza pozory, że Po
lacy bardziej dbają o porozumienie niż 
0 uznanie naszej granicy. Również na
woływanie do zjednoczenia Niemiec bez 
wyraźnego iunctim między zjednocze
niem a uznaniem przez Niemcy naszej 
granicy na Odrze i Nysie Ł. jest nie
wskazane. Niemcy, gdy mówią o zjed
noczeniu mają na myśli również nasze 
ziemie odzyskane. 

Trzeba zatem walczyć politycznie o 
utrwalenie przynależności ziem zachod
nich i odzyskanie ziem wschodnich. 

CZY SIĘ UWOLNIMY 
SPOD ZALEŻNOŚCI SOWIECKIEJ? 

Zmiany w układzie sił światowych 
wskazują — zdaniem mówcy — że tak 
1 prędzej, niż się to dziś wydaje. Wspo
mniane trudności wewnętrzne Rosji oraz 
w jej bloku i dalej wzrost sił Europy 
— wszystko to zacznie też oddziały
wać na nasze położenie. I jeśli naciski 
te będą działać równolegle i równo
cześnie z kilku stron, Rosja może być 
zmuszona do zmiany polityki wobec 
Polski. „Ale najlepsza koniunktura mię
dzynarodowa sama nam niepodległości 
nie przyniesie. Naród polski w kraju 
i my na emigracji musimy wiedzieć, 
czego chcemy, przygotować się na taki 
rozwój wydarzeń i w odpowiednim mo
mencie stać się panem swoich losów. 
Stąd tak ważne są duchowe związki 
między krajem i emigracją, rozumie
nie się wzajemne i wspólna postawa 
tam i tu". Stwierdziwszy, że jedność 
działania jest ważniejsza od mecha-

JPOLAND ANI) GERMANY' 
Kwartalnik wydawań; iirxe> IHrodeli 
Badań Zaradnie* "olskn- Niemieckich 
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nicznej dr Bielecki, w ostatnich słowach 
złożył Radzie Trzech życzenia imie
niem Rady Jedności Narodowej. 

IMIENIEM TÏCH 
KTÓRZY WALCZYLI ZBROJNIE 

Jako następny zabrał głos, imie
niem tych, którzy walczyli z bronią w 
ręku, gen. S. Kopański. Podkreślił on, 
że znaczenie roku 1964 polega na sze
regu rocznic, które nań przypadają. 
25 lat minie od zmowy naszych potęż
n y c h  s ą s i a d ó w  p r z e c i w  P o l s c e  i  E u 
ropie, od krwawego września i od
kąd następnie podjęliśmy dalszą pię
cioletnią walkę o wolność w kraju i na 
obcych ziemiach. Minie 20 lat naj
większego natężenia naszych walk, 
bitew pod M. Cassino, Falaise, Arn
hem i powstania Warszawy. Wypełni 
się też w tym roku nowe 25 lat pol
skiej niewoli. 

„W tym tragicznym ćwierćwieczu — 
mówił gen. Kopański — były naprzód 
lata najokrutniejszej eksterminacji i 
ludobójstwa, mordy w Katyniu i in
nych nieznanych dotąd miejscach, mor
dy w Oświęcimiu i wielu innych obo
zach, lata sowieckich i niemieckich 
łagrów. A równocześnie dla żołnierza 
polskiego były to lata walki zbrojnej 
w Kraju i na obczyźnie, walki toczo
nej z ogromnym poświęceniem, z naj
wyższym napięciem woli. wiary i na
dziei. W cierpieniach i w walce był to 
może najbardziej bohaterski okres, tak 
całego narodu jak i żołnierza polskiego. 

Nie przyszło jednak dla narodu wy
zwolenie. Nastąpił długi okres ucisku 
i terroru, lata więzień, okrutnych 
śledztw i mordów sądowych. Żołnierzy 
i bojowników wolności tępiono jako 
„karłów reakcji" lub „najemników ka
pitalizmu". Nie uniknęli wówczas ter
roru i ci, co — złamani zawodem ży
wionych nadziei — starali dostosować 
się do panującego systemu. 

POD GROZĄ WYBUCHU 
— NOWE METODY 

Naród przez lata całe stawiał głu
chy lecz zacięty opór, aż wreszcie sta
nął u progu jakiegoś wielkiego rozpacz
liwego wybuchu. 

Pod tą grozą, narzuceni narodowi 
rządcy zmienili swe metody. Gwałt i 

(Dokonczenie ze str. 1) 

terror zastąpiono luźną zrazu, a po
tem coraz gęstszą siecią nadzoru i kon
troli. Brutalny ucisk zastąpiono dosko
nalącym się stopniowo systemem na
cisków. Równocześnie rozwinięto znacz
nie zręczniejszą niż dawniej, podstępną 
propagandę, w której cząstki prawdy 
historycznej czy politycznej miesza się 
z pół-prawdą, fałszem i insynuacją. Na
czelnym celem tej nowej metody jest 
postępujące krępowanie społeczeństwa, 
przy dawaniu mu równocześnie pozo
rów pewnej swobody. Około 50% na
rodu pamięta już tylko czasy powojen 
ne. Dąży się więc do wmówienia stop
niowo społeczeństwu, że jest ono właś
ciwie wolne, a państwo — niepodległe. 
Temu celowi służą też pozornie pa
triotyczne hasła, emblematy narodowe 
oraz apele o wzmacnianie obrony kraju, 
które zawsze żywo przemawiają do 
uczuć Polaka. 

NIEWOLA I ŻOŁNIERZE WOLNOŚCI 

W istocie zaś siły zbrojne wiąże się 
coraz silniej ze Związkiem Sowieckim w 
ramach tak zwanych Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Państw Układu Warszaw
skiego. Nowa koncepcja obrony, cbej-
mującej cały obszar kraju, dąży w isto
cie do ujęcia w karby surowej dyscypli
ny wojskowej całej ludności męskiej. 

Z tych doświadczeń naszego narodu 
w ciągu ćwierćwiecza widoczne jest, jak 
różne były formy dokonywanego na 
nim gwałtu od 1939 roku aż po dzień 
dzisiejszy. Mimo różnych jego źródeł i 
odmienności form. niezmieniony pozo
staje jednak fakt zasadniczy — fakt 
narodowej niewoli 

„My, żołnierze wolności — kończy! 
mówca — nie możemy więc dać się 
zwieść zmienności sposobów i metod, 
tak jak dotąd nie daje im się zwieść 
sam naród. 

Jak dawniej walczyliśmy z bronią w 
ręku, tak obecnie musimy walczyć in
nymi środkami o duszę narodu, dbając 
przede wszystkim o młode pokolenie, 
które w Polsce — nie pamięta wolności, 
a tu na obczyźnie — nie pamięta Polski. 

W imieniu dawnych żołnierzy wolnej 
Polski, gdziekolwiek się oni znajdują, 
oraz w imieniu ich organizacji pracują
cych tu, na obczyźnie, chciałbym za
pewnić Wysoką Radę, że nie ustanie
my w naszych dążeniach. Równocześnie 
pragniemy złożyć Jej gorące życzenia, 
by w 1964 roku uzyskała jak najlepsze 
wyniki w swych pracach dla dobra 
naszej Ojczyzny". 

NOWOROCZNE PRZEMÓWIENIE GEN. ANDERSA 
W imieniu Rady Trzech przyjmuję 

życzenia noworoczne nam złożone. 
Chciałbym, aby obecna, uroczystość sta
ła się prawdziwym symbolem i szcze
rym wyrazem naszej bliskiej łączności 
politycznej z wszystkimi Polakami znaj
dującymi się na uchodźstwie, ale przede 
wszystkim, aby serdecznymi myślami 
połączyła "nas z naszymi braćmi w Kra
ju, których pragnienia i wolę reprezen
tujemy i staramy się spełniać w na
szych działaniach. 

Ubiegły rok 1963 nie przyniósł żad
nej poprawy w ciężkim położeniu na
rodu polskiego. Życie Polaków w Kraju, 
tak dobrze nam znane z wielu źródeł, 
stało się jeszcze cięższe i smutniejsze. 
Reżym panujący w Polsce objął swoim 
nadzorem i uciskiem dalsze bardzo istot
ne dziedziny życia obywateli, pozosta
wiając jedynie zewnętrzne objawy libe
ralizacji stosunków z roku 1956, 

ROK NIEDOSTATKU 
I PRZEŚLADOWAŃ W KRAJU 

Rok miniony odznaczył się przede 
wszystkim dalszą nieubłaganą walką z 
Kościołem Katolickim. Zestawiając zew
nętrzne objawy życia Kościoła, wła
dze komunistyczne próbują przecinać 
wszystkie jego powiązania z narodem. 
Oprócz rozległych szykan podatkowych, 
stosowanych dowolnie i bezprawnie, ko
muniści coraz bezwzględniej zakazują 
duchowieństwu wszelkiej działalności 
poza zabudowaniami kościelnymi, a i 
tam posyłają swoich szpiegów. Zamyka 
się szkoły kościelne i zakony, cenzuruje 
się nauki w seminariach duchownych, 
a słuchaczy seminariów powołuje się 
do wojska w znacznych ilościach wbrew 
istniejącej umowie. Represje te mają 
tylko jeden skutek : jeszcze bliżej zespa
lają Kościół z narodem w tej samej 
łączności, która istnieje od dziesięciu 
stuleci. 

Władze reżymowe wytworzyły też w 
roku ubiegłym dalsze formy nacisku 
i udręki materialnej szerokich warstw 
obywateli. Zwiększane są ceny na nie
mal wszystkie produkty pierwszej po
trzeby, bez powiększenia płac i zarob
ków, ujawnia się też bezrobocie. Pomimo 
wielkiego wysiłku rolników polskich, w 
Kraju brak żywności. Wszystko to stwa
rza głębokie rozgoryczenie i niezadowo
lenie. Krążą wiadomości o sporach oso
bistych wewnątrz grupy komunistycznej 
rządzącej Polską. 

KRYZYS W BLOKU SOWIECKIM 

Na sytuację w Polsce wpływa kryzys 
gospodarczy i inne trudności wewnętrz
ne imperium sowieckiego. Rok ubiegły 
przyniósł Sowietom większe niż kiedy
kolwiek za rządów Chruszczowa — daw
nego, wiernego pomocnika Stalina — 
kłopoty i braki gospodarcze. Na czoło 
wysuwa się niedobór zbożowy, sięgający 
dziesiątków milionów ton, których brak 
częściowo zastępuje się pośpiesznymi za
kupami od państw kapitalistycznych. 
Rząd sowiecki przyznaje się do załama
nia się jego planów gospodarczych i szu
ka pomocy na Zachodzie, nie chcąc i nie 
mogąc stawić czoła niezadowoleniu mas 
ludzkich sobie podwładnych. 

Ferment wśród inteligencji, świata 
naukowego i literackiego, mniejszy 
strach przed wszechobecną dawniej po
licją polityczną . to inne charakterysty
czne objawy. Zmuszają one dyktaturę 
Kremla do pewnych zmian w metodach 
utrzymywania się przy władzy, co od
bija się na taktyce międzynarodowej 
rządu sowieckiego. Jeżeli dodamy do te
go rozwinięcie się ostatnio głośnego spo
ru z Chinami komunistycznymi, zapewne 
zresztą przecenianego na Zachodzie, to 
stanie nrzed nami obraz prawdziwych 
i trudnych do zażegnania kłopotów, wo
bec których stoi Moskwa. 

Wszystko to sprawiło, że posłuszni 
namiestnicy w państwach europejskich, 
które razem z Polską utraciły wolność 
i są pod jarzmem sowieckim, nie wie
dzą jakich zarządzeń mogą od Moskwy 
oczekiwać. W reżimach satelickich pasa 
południowego jest dziś więcej fermentu 
i jakby prób liberalizacji, niż w Polsce. 
Widać znowu, w jakim stopniu obszar 
Polski jest ważny dla Sowietów dla 
utrzymania ich zdobyczy w Europie. 
Toteż nie można się łudzić, aby Rosja 
dobrowolnie teren Polski oddała. 

ZMIANY I INICJATYWY 
ZACHODNIE 

Rok 1963 przyniósł zgon Jana XXIII 
i wybór Pawła VI, którego pontyfikat 
już teraz zaczyna jaśnieć wśród mgła
wicy krótkowzrocznych celów i prądów 
oportunistycznych świata wolnego. Za
mordowanie prez. Kennedy'ego, którego 
pamięci cała ludzkość hołd oddała, po
stawiło u steru władzy największego 
mocarstwa świata wolnego innego wy
bitnego męża stanu. Ma on przed sobą 
wielkie i bardzo trudne zadanie prowa
dzenia całego świata ku wolności, nie 
stając jednocześnie w sprzeczności z bie
żącymi wymaganiami polityki amery
kańskiej. Bliższy nam geograficznie te
ren Europy Zachodniej był również wi
downią przyjścia do władzy nowych lu
dzi w trzech najważniejszych państwach 
tego obszaru. 

Jedynie Francja, rządzona pewną rę
ką przez swego wielkiego przywódcę, 
jest czynnikiem stałości w zmiennych 
koniunkturach politycznych świata za
chodniego. Polacy nie zapomną że pre
zydent de Gaulle, pierwszy i jedyny do
tąd z mężów stanu na Zachodzie, uznał 
imieniem Francji słuszność naszej gra
nicy z Niemcami. Z wielkim zaintere
sowaniem odczytaliśmy również w obec
nym orędziu noworocznym prezydenta 
de Gaulle'a że Warszawa jest na pierw
szym miejscu stolic, którym życzy na
dejścia wolności. 

Sprawy Europy Środkowej mogą być 
w nowym roku objęte rozmowami dyplo
matycznymi. Byłoby źle gdyby przewa
żył w nich pogląd, że utrwalenie współ
istnienia z Rosją jest głównym celem 
politycznym świata wolnego. Zachód mu
si pamiętać, że Sowiety nigdy nie wy
rzekną się swojego najważniejszego ce
lu, jakim jest zniszczenie państw wol
nych lub poddanie ich pod swoją wła
dzę. Obecna zmiana taktyki politycznej 
sowieckiej jest wynikiem osłabionej po
zycji kierownictwa politycznego w Ro
sji. a cała historia istnienia państwa 
sowieckiego nas nauczyła, że żaden u-
kład z rządem sowieckim nigdy nie był 
przezeń dotrzymany i był zrywany zaw
sze wtedy kiedy mu przestał dogadzać. 

Wchodzimy w rok zapowiadający sil
niejszą aktywność polityki i dyplomacji 
światowej. Oby kierowała nią w świecie 
wolnym jasna myśl i jedynie słuszny 
cel: doprowadzenie do sprawiedliwego 
i trwałego pokoju, ale nie za cenę nie
woli innych. 

WIELKIE ROCZNICE W 1964 ROKU 

W roku, w który wchodzimy przypa
dają wielkie, pamiętne rocznice żołnier
skie. 50 lat temu wyszedł do walki 
pierwszy żołnierz polski w tamtej woj
nie światowej. 25 lat temu cały naród 
podjął obronę przeciwko dwu najeźdź
com, którzy w sojuszu na Polskę na
padli. 20 lat temu rozgorzały bohater
skie walki Armii Krajowej w Powsta
niu Warszawskim. Był to również rok 
zwycięskiej kampanii wojsk polskich 
walczących w wielu bitwach na Zacho
dzie. Będziemy obchodzić te rocznice ze 
skupieniem, oddając hołd wszystkim na
szym kolegom, którzy padli w walce o 
wolność Polski. Dzisiaj myśli nasze skie
rujmy do innego jeszcze 64 roku 
przed stu laty. W tragicznym położe
niu znajdował się wtedy naród polski. 
Bohaterskie powstanie, prowadzone 
przeciwko tak bardzo przeważającym 
siłom wroga rosyjskiego chyliło się ku 
końcowi. Naród polski widział już, za
ciskające się coraz mocniej, więzy nie
woli. Nastał okres ucisku. A jednak 
Polska nnwst^ła do życia niepodległego. 
Czy tylko dlatego, że Polacy zajęli sa

mozachowawczą postawę tzw. pracy 
ganicznej, chroniącej Kraj od całkov~ 
tego zniszczenia. Nie. Polska powstał'" 
i żyć będzie zawsze dlatego, że H, L 

wolności i umiłowanie ojczyzny Przeeho 
dzą z pokolenia na pokolenie, że pani' -
zrywów powstańczych idzie z 0jca n 
syna. Podobnie i teraz wróg nasz w; 
dobrze, że naród nie zrezygnował 6 

swej wolności i niepodległości państwo 
wej. 

Tempo życia współczesnego sprawia 
że wydarzenia biegną o wiele szybciej' 
niż 100 lat temu. Stąd też, nadzieja na 
bliską zmianę położenia Polski i głębo
ka wiara, że wolność ' niepodległość 
nadejdzie, są dziś żywe wśród narodu 
polskiego. 

WYRAŹNE I JASNE 

Nasze zadania i nasze obowiązki są 
wyraźne i jasne. Musimy być wyko
nawcami woli narodu polskiego, który 
oczekuje od nas działania i walki o wol
ność Polski takimi drogami, jakie Są 
w danej chwili dostępne i najlepsze. 
Wiem, że w tej sprawie wszyscy Polacy 
znajdujący się w wolnym świecie gą 

jednej myśli z nami i że żądają od nas 
zgodnego i wytrwałego działania. Znaj
dując się wobec tak licznie zebranych 
przedstawicieli politycznych i społecz
nych polskiego obozu niepodległościowe
go stwierdzam, że obowiązków naszych 
nie poniechamy j wszystkich Polaków 
do udziału w naszych pracach skłaniać 
będziemy. 

Dziękując w imieniu Rady Trzech za 
złożone nam życzenia, składam wzajem
nie życzenia serdeczne na progu No
wego Roku. Wierzę, że przybliży on nas 
do dnia wolność Polski. (a) 

B I L E T Y ,  
SPROWADZANIE RODZIN 

Z POLSKI 

ANGL0P0L 
Tel. PRE 1155 TRAVEL 
121, Earli Court Rd. i.ondon S.WJ 

Dziwna forma poderwania 
autorytetu Prymasa Polski 

Pod koniec drugiej sesji Soboru ja
kieś nieznane osoby zaczęły kolporto
wać wśród uczestników Soboru anoni
mową broszurę atakującą Ks. Kardy-

1 nała Wyszyńskiego. Pamflet ten po
wtarza zarzuty wysuwane przeciwko 
Ks. Prymasowi przez niektórych „po
stępowych katolików" i ateistów w 
Polsce. Zarzuca si^ mu m.in. że prze
sadnie akcentuje kult Maryjny, a swo
ją postawą utrudnia normalizację sto
sunków między Kościołem i państwem. 
Broszura wysuwa postulat aby Waty
kan wysłał Delegata Apostolskiego ao 
Polski. Koła atakujące Księdza Kar
dynała liczą na to że obecność Delega a 
Apostolskiego w Warszawie zmniejszy
łaby wpływ Ks. Prymasa na Biskupów, 
a na dalszą metę — na całe spo e 
czeństwo katolickie w Polsce. 

Wysuwa się przypuszczenie że auto
rem broszury jest ex-ksiądz Jan 
rusz-Kowalski, niegdyś bardzo czynny 
w kołach t.zw. księży patriotów. Jes' 
on obecnie na usługach Urzędu 
Spraw Wyznań i opublikował k'nvW 
pod tytułem „Sobór Jana XXIII . 
wiając zagadnienia Soboru z *° 
stycznego punktu widzenia. 

Biskupi polscy obecni w RzynV*ó^, 
dali wspólne oświadczenie, w z 

potępiają tę podstępną metodę v® 
Prymasem Polski i odrzucają s* 
wane przeciwko niemu zarzuty. 

Jak wiadomo, kult Maryjny s 
wił zawsze bardzo ważny aspe 
gijności polskiej. Jeśli Ks. PryI" ' • to 
aspekt obecnie podkreśla to czy 
zgodnie z wiekowymi tradycjami 
rodu. 

Jeśli idzie o „normalizację SJ"°S 
t0 

ków między Kościołem i panst < 
jest oczywiste że stosunki te ' j. 
natychmiastowej poprawie, gdy ^eZ_ 
ko reżym zaprzestał represji ^ 
prawnych ograniczeń stosowany 
becn'.e wobec Kościoła w Polsce. 

.PRZEGLĄD ÏACHODNT 
miesięcznik ,.„1,1, 

«w. Polskich Ziem z»ch°uVÓni« 
ooświęcony rajradnlenlam Pol* -m 

POLSKICH ZU?MZZA< HOUNICB 
*• Prince» Gâte, ' -J 
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NASTĘPNY etap prowadzi nas do 
Obidos, maleńkiego miasteczka, 

w t u l o n e g o  w  o t a c z a j ą c y  j e  m u r  o -
bronny i żyjącego w cieniu swego 
zamku. Obidos, podobnie jak Toledo, 
zaliczone jest obecnie do zabytków 
narodowych i jego mieszkańcy nie 
mają prawa bez zgody władz wprowa
dzić najmniejszych zmian w budyn
kach. Czasem bywa. to bardzo przy
kre" pamiętam, jak wypłakiwał nam 
kiedyś swoje żale znajomy Toledań-
czyk, który chciał sobie założyć ła
zienkę: ministerstwo kultury odpo
wiedziało na jego podanie, że za cza
sów El Grece nie byłe w tym domu 
łazienki, więc, niestety .. . 

Z daleka widać juz mury obronne 
klasztoru w Tomar, z którego zakon 
Templariuszy rządził światem w chwi
lach swojej wielkości. Po oficjalnym 
rozwiązaniu zakonu w r. 1314 Tem
plariusze przyjęli w Portugalii na
zwę Kawalerów Chrystusowych i ode
grali wielką rolę w zamorskich od
kryciach. Ich to godło — czerwony 
krzyż — nosiły karawele portugalskie 
m swoich żaglach. 

Tomar to otwarta stronica sztuki i 
historii Portugalii na przestrzeni kil
ku wieków. Stoją tu obok siebie sta
ry, obronny kościół Templariuszy z 
XII w. i przepyszna manuelińska na
wa z niezwykłymi oknami, zbudowa
nymi przez Diogo de Arrunda. Do 
obu tych kościołów dochodzi się po
przez dziedziniec renesansowy, pla
nowany przez Terziego. Romański ko
ściół Templariuszy jest okrągły, zgod
nie z tradycją budowli tego zakonu, 
opartą na fakcie, że świątynia w Je
rozolimie miała też kształt rotundy. 
Kościół manueliński jest obok Nie
dokończonych Kaplic w Batalhi i wie
ży Belem w Lizbonie najgenialniej
szym wyrazem sztuki z czasów króla 
Manuela. 

Nasza droga z Tomar do Batalhi 
prowadzi przez Fatimę. Niestety, 
wielka bazylika, stojąca na miejscu, 
gdzie troje dzieci ujrzało kiedyî nad
ziemskie zjawisko, ma charakter zu
pełnie ziemskiej brzydoty. 

ZOFIA WOJCIECHOWSKA 
(Dokończenie) 

WRAŻENIA Z PORTUGALII  

Zdjęcie z lewej: 
Batalha — patio 

królewskie. 

Zdjęcie z prawej : 
Berlenga — 
Castelo Sao 
Jorge. 

Batalha, zbudowana w miejscu, 
gdzie król Joao I wygrał decydującą 
bitwę z Hiszpanami, przypomina zew
nętrznie, szczególnie od strony fasady, 
angielski gotyk Yorku i Canterbury. 
Nie ma w tym nic dziwnego, gdyż 
architektem był Houguete, który spę
dził wiele lat w Anglii. W środku bu
dowli to pierwsze wrażenie niknie: 
główna nawa jest niezwykła swoją 
prostotą i rytmem pilastrów, rytmem 
jeszcze romańskim, i zupełnie pusta, 
nawet bez ławek, czy krzeseł. Z koś
cioła wychodzi się na dziedziniec kró
lewski, poza którym w sali kapituły 
płonie znicz przed grobem Nieznanego 
żołnierza. Na koniec dochodzi się do 
Capelas Imperfêitas (Kaplica Niedo
kończonych), gdzie prawdziwym cu
dem, wykutym w kamieniu, jest wio
dące do nich główne wejście. 

Mieszkamy tym razem w estalagem 
„De Cruzeiro", położonym w połowie 
drogi między Batalha a Alcobaca. 
Około dwudziestu kilometrów dzieli te 
dwie miejscowości i jest to jedna z 
najbardziej malowniczych dróg, ja

kie istnieją, dzięki przemysłowi lo
kalnemu. Alcobaca znana jest od wie
ków ze swoich wyrobów ceramicznych, 
które sprzedaje się na straganach, 
ustawionych wzdłuż drogi: donice, 

wazony, dzbany o najprzeróżniejszych 
formach, w kolorach o wszelakich od
cieniach tęczy. Za straganami, na 
skraju lasu, stoją warsztaty i piece, 
w których się te cuda robi i wypala. 
Wiele razy jeździliśmy tą drogą, cie
sząc się widokiem tych kolorowych 
garnuszków, aż na koniec nabyłam 
trzy kolosalne donice, które zajęły po
łowę bagażnika. Od tej chwili po
dejście Zbyszka do wyrobów lokalne
go przemysłu uległo zasadniczej zmia
nie. 

Chociaż tylko 20 kilometrów dzieli 
w przestrzeni dwa pierwsze zabytki 
architektury ostrołukowej w Portuga
lii, w czasie różnica wynosi dwieście 

skiej i mniej harmonizuje z atmosfe
rą tego kraju, z jego klimatem i jego 
niebem. Natomiast grobowce Ines de 
Castro i Piotra Okrutnego, stojące po 
obu stronach poprzecznej nawy ko
ścioła, są jednym z najwspanialszych 
osiągnięć rzeźby portugalskiej. Są one 
ustawione w taki sposób, aby „gdy 
ciała powstaną w dniu Sądu Ostatecz
nego, pierwsze spojrzenie każdego z 
kochanków padło na drugiego", jak 
tego żądał Piotr. 

Drogą nad brzegiem morza zjeż
dżamy do Peniche, portu, w którym 
wsiadamy na statek, idący na wyspę 
Berlenga. Lądujemy przy starym 
zamku obronnym, w którym mieści 
się nasz „pousada" (hotel), a który 
stoi na maleńkiej wysepce, połączo
nej z Berlingą długim, wąskim mo
stem. Dwie są drogi wyjścia z na
szego zamczyska : łódka lub most, pro-

górka stoi co najmniej jeden, a cza
sem po kilka wiatraków. Skrzydła ich 
są zrobione z żagli, aby je można było 
w razie potrzeby zdjąć, uprać i za
łatać. Wiatraki te są śpiewające, bo 
v. obramowania żagli mają powsta-
wiane gliniane garczki, które łapią 
wiatr i wydają dźwięki. 

Oczarowani śpiewającymi młynami 
dojeżdżamy do Lizbony, założonej 
według tradycji przez Ulissesa. Sto
lica Portugalii od r. 1255, miasto to 
ucierpiało bardzo podczas tragicznego 
trzęsienia ziemi w r. 1755. Zostało 
one odbudowane z miejsca za rzą
dów markiza de Pombal, którego ur
banistyczne założenia przewidziały 
szerokie ulice, przecinające się pod 
prostymi kątami, dużą ilość placów 
ogrodów. Położenie Lizbony jest wy
jątkowo ładne: od południa posiada 
ona szeroki wylot na rzekę Taj o, a 
od północy rozciąga się na licznych 
pagórkach, dających możliwości wspa
niałych perspektyw. Nowoczesne mia-
stc jest zupełnie imponujące rozma
chem i radykalnymi rozwiązaniami 
urbanistycznymi. 

Jedyną starą dzielnicą, która się 
ostała trzęsieniu ziemi, jest Alfama, 
z wąskimi, stronymi uliczkami, ma
lowniczymi domkami, bielonymi wap
nem, zaułkami i placykami, pełnymi 
kwiatów i dzieci. Nie uległ też znisz
czeniu słynny dom rodzinny Albuquer-
que „la casa dos Biscos" (pocz. XVI 
w.), który jest jedną z ciekawostek 
architektonicznych Lizbony: kamie
nie jego fasady są obciosane spicza
sto, jak diament, przypominając „la 
casa de los Picos" w Segowii i „il 
palazzo dei Diamanti" w Ferrarze. 

W przeciwnym końcu Lizbony, juz 
trochę poza miastem, znajduje się je
den z najpiękniejszych zabytków Por
tugalii, wieża de Belem, i słynny kla
sztor Hieronimitów. Wieża de Belem 
jest obronnym zamkiem z końca XV 

KRZYŻÓWKA Nr 539/64 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 2) pojazd; 
6) i 8) ptasio smutny?; 
7) żywotność, zapał; 9) 
gdy ieden taki spotkał 
drugiego, to wyciął mu 
kuranta; 10) i 11) kościół 
z małymi owadami to 
drobnostki, fraszki?; 12) 
wygląd łudzący; 14) w 
niewidocznym, skromnym 
miejscu (2, 6, 5); 19) 
imię żeńskie (wspak); Ti I I [ [Ï6 i I [ [ÏT-] [ii 113 
20) plik, rulon; 21) gwał- ̂  Li H 
towny przypływ uczucia HS 
lub najście; 22) gra- PW—^li II 
niczna rzeka; 23) ruchomy 1 1 1 1  ^ B  B M  I  I  I  
znak?; 24) przekładał po- Ml""-

lowanie nad wdzięki We- JHL—^ £9 
nus; 25) powinieneś go I I 
mieć zawsze w domu i 
na letnim urlopie? 

Pionowe: 1) sekta z J  |  I - I  
imieniem?; 2) w nich je
steś w stanie zaczątkowym? (l.p.); waniem i rozebrana?; 15) nieruchoma 
3) występuje w cyrku lub na jarmar- część wystawy?; 16) przy spotkaniu 
kach; 4) przypływ odwagi lub ożywię- na nie zaczynasz od skrzyżowania 
nie; 5) wewnętrzne ja, początek bywa (wspak); 17) mięsne danie (wspak; 
na łańcuchu?; 12) sufit; 13) za jego 18) bieda, w części ma wszystko, 
pobicie uznanie; 14) związana z polo-

UCZCZENIE PAMIĘCI GEN. N. SULIKA 
Zarząd Związku Kół Oddziałowych ders, ks. prowincjał J. Jarzębowski, 

5-tej Kresowej Dywizji Piechoty przy- uczeń gimnazjum K. Juszkiewicz oraz 
gotowuje na dzień 2 lutego br. w Pol- gen. Z. Bohusz-Szyszko o śp. gen 
skim Gimnazjum oo. marianów w Faw- Suliku. 
ley Court (Henley-on-Thames) uroczy- W części artystycznej wezmą udział 
stość uczczenia pamięci gen. bryg. Ni- artyści polscy pod kierownictwem R. 
kodema Sulika połączoną z wręczeniem Kiersnowskiego oraz uczniowie gim-
księgi pamiątkowej ofiarodawców i cze- nazjum. Będą także liczne poczty sztan-
ku z zebranych ofiar na Polskie Gim- darowe. 
nazjum oo. marianów w Fawley Court. Dla b. żołnierzy 5-tej Kresowej Dy

wizji Piechoty zjazd w Fawley Court 
Program uroczystości: będzie jednocześnie „Apelem imiennym 

godz. 12-ta Msza Św., żyjących żubrów" Na miejscu bufet 
godz. 13,15 obiad i zwiedzanie obficie zaopatrzony. Komunikacja z 

gimnazjum, godz. 15 uroczystość ucz- Londynu: pociąg z dworca Paddington 
czenia pamięci gen. N. Sulika i wrę- do Henley o godz 9.27 i 10.27. Auto-
czenie Księgi Pamiątkowej oraz czeku busem za opłatą 8 szyi. spod fcawiarni 
przez ppłk. L. Gnatowskiego. „Dàquise" (South Kensington) o godz 

Następnie przemówią: gen. W. An- 10-tej. 

Zdjęcie z lewej: typowa uliczka portugalska (Estremoz). Zdjęcie z prawej: Lizbona — 
Belim (przez Francisco da Arruda). 

lat. Alcobaca założona została w dwie
ście lat po Batalhi przez pierwszego 
króla portugalskiego, który pochodził 
z Burgundii. Nic dziwnego, że spro
wadził on plany Alcobaca z Clairvaux 
we Francji. Jest to jeden z najbar
dziej imponujących klasztorów Cy
stersów w Europie. Z powodu swego 
pochodzenia jest on jednak poza ob
rębem normalnego rozwoju architek
tury portugalskiej, w której aż do 
XIV w. przeważa styl romański, a 
gotyk przyjmuje się powoli, przybiera 
specyficzne formy i służy przede 
wszystkim jako sposób budowania 
szkieletu budowli, dźwigającego wspa
niałość zdobnictwa manuelińskiego. 

Patrząc na ten piękny okaz suro
wej architektury Cystersów, zeszpeco
ny zewnętrznie mało szczęśliwą fasa
dą, dorzuconą w XVIII w., mówię z 
lekkim rozczarowaniem: 

— Przyznaję, że to jest ładne, ale 
wolę Tomar i Batalha. 

Zbyszek trafia w sedno rzeczy: 
— We Francji zachwycałabyś się 

tym. Tutaj ten styl jest obcy. 
Słusznie: surowy gotyk zakonu Ci-

teaux nie wyrósł z ziemi portugal-

wadzący do dwustu przeszło schodów, 
wykutych w skalistym masywie wy
spy, zamieszkałej tylko przez obsługę 
latarni morskiej i dziesiątki tysięcy 
mew. 

Zbyszek jest zachwycony: 
— To zupełnie przypomina Gala

pagos. Nie przypuszczałem, że coś ta
kiego istnieje w Europie ... 

Dni naszego wypoczynku na wyspie 
Berlenga dzielimy między plażę i wi
zyty u mew na skałach. Dno morskie 
kołc wyspy jest piaszczyste, czasem 
zarośnięte algami, skała wyspy szaro-
czerwona, co daje wodzie bajkowe za
barwienia. Czasem płynie się po pur
purze, czasem odwiedza groty przy
pominające kolorem lazurową grotę 
m Capri, a czasem — już pod zachód 
słońca — łódka przesuwa się po roz
topionym złocie. 

Ogromnie nam jest żal, gdy przy
chodzi moment rozstania się z wyspą, 
ale chcemy jeszcze obejrzeć Lizbonę 
i Serra da Sintra, a koniec urlopu 
zbliża się nieubłaganie. 

Droga między Peniche a Lizboną 
prowadzi przez malowniczą prowincję 
Estremadura. Na szczycie każdego pa

w. o zadziwiająco wytwornych pro
porcjach, prawdziwy klejnot stylu ma
nuelińskiego. Dziedziniec klasztoru 
dos Jeronimos tworzy dwupiętrowy 
czworokąt o bokach długości 55 m. 
i swoim przepychem przenosi w za
czarowany świat Harun al Raszyda. 

Muzeum Narodowe w Lizbonie po
siada perłę najczystszej wody w po
staci poliptyku Nuno Goncalvesa, ge
niusza najwyższej miary. 

Następnego dnia robimy wyciecz
kę w Serra da Sintra, małe pasmo 
górskie pochodzenia wulkanicznego, 
pokryte wspaniałą roślinnością. Luk
susowe wille stoją ukryte w pięknych 
ogrodach. Jest tu ślicznie. 

Po drugiej stronie rzeki Tajo znaj
duje się Serra da Arrabida, jeden z 
naturalnych cudów Portugalii, o dzi
kim, przedziwnym charakterze, pło
wym kolorycie skał, spadających stro
mo do morza, prawie całkowicie po
zbawionych roślinności. 

Na tym kończymy naszą wyciecz
kę. Z prawdziwym żalem i szczerą 
sympatią mówimy Portugalii: 

— Do widzenia! Jeszcze tu wró
cimy! 
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Polskie życie kulturalne rza Turewicza, z udziałem Ludwika 
Lawińskiego i Marii Drue w rewii hu
moru piosenki i muzyki p.t. „2 + Dwie 
= ?". W szeregu takich wieczorów 
wziął udział bas Paweł Prokopieni, 

Zanim nadejdzie czas na sporządzę- Drof. W. Guenther. Po pierwszym wy- Przybyły na pewien czas z Ameryki do 
nie ogólnego bilansu polskiego życia kul- kładzie poświęconym dramatopisarzom, k°ndynu. Zaczął od „szampańskiego 
turalnego w Londynie za rok 1963, trze- którzy znani byli już w okresie między- ^eczoru z kawiorem (wstęp po £1), 
ba najpierw zestawić remanent spraw wojennym, jak m.in. Jerzy Szaniawski, J)otem wzl$* udział w jubileuszowym 
zaległych. Ludwik Morstin i Leon Kruczkowski, koncercie świetnej pieśniarki radiowej 

. _ ' t r/\i nTT-i ** /\ -i U' <1 T"TT KAfrHnriolrtrti U— 

W 
wzięli nadto 

ROCZNY REMANENT 

l,^zledzi^;
plastyki. ° °twar.ci"^.0we?< r z ą d'z on y m " 'z' ' akLzji* 200 "wysypu' polskiej galerii zwanej „Cassel Gallery" prądowi, nawiązując do twórczo-

" — ści Jonesco, Becketa itp., przy czym o-
mawiana była twórczość Tadeusza Ró
żewicza. Sławomira Mrożka i J. Brosz-
kiewicza. W związku z tymi niejako 
syntetycznymi wykładami wypada wy
razić żal. że nie można znaleźć nie-

Ja South Kensington i o wystawie prac 
Adama Niemczyca, urządzonej po po
kazie olejów Jerzego Nowosielskiego z 
Polski, była już mowa na innym miejscu. 
Nie było natomiast wzmianki o udziale 
rzeźbiarza polskiego Stefana Barana w 
Ul dorocznej wystawie angielskiego To
warzystwa Rzeźbiarzy Portrecistów, na w c'ru u' 
której znalazły się 4 głowy współcze
snych mężów stanu potraktowane z za
cięciem karykaturalnym. Stefan Baran 

BBC. W wieczorze tym 
udział Wiktor Budzyński i Jerzy Kro-
piwnicki. Wiktor Budzyński co dwa ty
godnie urządza w Klubie Lotników w 
ramach tzw. „Klubu Przebojów" wie
czory nagrań piosenek dla Kraju, w 

zbędnych funduszów na ich utrwaleń których uczestniczyły, poza Veroniką 
Bell, o której występie była juz mowa 

t- , , , . , . t ,. ,,, Ostatnio odbyło się kilka jednorazo- *—» 
Best twórcą tablicy „Orląt Lwowskich wych iub parokrotnych wieczorów kaba- wyświetlany był również film pt. „Pieś-

w swoim czasie — Jasia Jasińska, Lola 
Kitajewicz, Irena Delmar, J. Pawlus i 
W. Dybowski, Marian Nowakowski, 
Maria Namysłowska, i in. W „Ognisku" 

nie niarz Tobruku" osnuty na występach v Kościele Św. Andrzeja Boboli. Na retowych_ których organizatorom — 
^wystawie tej znajdowało się tez m.in. zaieźy na tynli aby je udostępnić kry- Pawła Prokopiemego, który był człon-
studium portretowe w terrakocie Kazi- t artystycznej. Odbywają się one kiem czołówki rewioWej Brygady Kar 
mierzą Skrzypeckiego. Nie należy row- Drzewaźnie w „Ognisku Polskim", choć 
rnez pominąć zdobycia przez przebywa- ieden z nich miał miejsce na Ealingu. 
3ącego stale w Londynie Tadeusza Ko- z kronikarskieso obowiązku poczuwamy 
pera pierwszej nagrody na międzynaro- si jednak do wspomnienia 0 nich dl* 
dowym biennale rzezby w Château de la całości obrazu pol^ego życia art t 

Sarraz w Szwajcarii. Polski artysta na- Cznego 
leży niewątpliwie do czołowych przed- m . _ . , „ , . . 

-- -- lak np. w „Ognisku" odbył się nawet 
trzy razy powtórzony występ „Gości z 
Kraju" Marii Namysłowskiej i Kazimie-

etawicieli rzeźby współczesnej. 
Nadto w jednej z galerii londyńskich 

odbyła się wystawa prac malarza pol
skiego Henryka Gotliba, który przebywa 
w Anglii od 1939 r., a miał swą pierwszą 
indywidualną wystawę w Warszawie w 
x. 1917. Krytycy angielscy porównują 
j'ego płótna do prac Bonnarda i Muncha, 
co świadczy, że obracać, się muszą w 
ta rdzo wysokich kategoriach malarskich, 
aby scharakteryzować osiągnięcia pol
skiego artysty. 

W Galerii Grabowskiego odbywała się 
^wystawa artystów reprezentujących już 
nie tylko Zjednoczone Królestwo, ale 
•wręcz Brytyjską Wspólnotę Narodów. 
Oglądać można było na niej prace ma
larskie Szkotki. Patricji Douthwaite, 
oleje, gwasze i kolaże Walijczyka Philip 
Jones oraz rzeźby w drzewie Kana
dyjczyka Bil Fetherstona. Ta inwazja 
obcokrajowców polskiej galerii nie po
trwa długo, gdyż wiadomo, iż przygo
towuje się nowy pokaz prac artystów z 
Kraju. A skoro mowa o plastykach pol
skich nie należy zapominać i o foto
graf ikach. Władysław Marynowicz, Je-
*zy Lewiński i Ludwik Meler brali u-
dział w Londyńskim Salonie Fotogra-
tficznym a Marynowicz również w mię
dzynarodowej wystawie w Guildhall u-
Tządzonej przez Królewskie Towarzy
stwo Fotografików. 

Wreszcie odbyło się otwarcie w sa
lach Polskiej Y MCA dorocznej wystawy 
prac uczniów Studium Malarstwa Szta
lugowego, na którą złożyło się ok. 230 
prac ok. 25 uczniów tego Studium. 
Otwarcia dokonał przemawiając po pol
aku i po angielsku kierownik Studium 
Marian Bohusz-Szyszko. Ściany barwią 
teię całą gamą kiełkujących talentów, z 
pośród których wielu wypadałoby wy 
mienić. Ograniczymy się do dwóch re
prezentujących różne pokolenia, jak 
Kingi Kalinowskiej i Heleny Waszczu-
kowei. Do nich dodać wypada też prof. 
dr. W. Strzałkowskiego, który po swych 
osiągnięciach w zakresie poezji, pró
buje udatnie swych sił również i w dzie
dzinie malarstwa. 

Oprócz wieczoru autorskiego, niezwy
kle udanego, Zofii Górskiej-Romanowi-
Wej, o którym była mowa na innym 
miejscu, i o którym możnaby wiele je
szcze powiedzieć, (choćby to, iż autor
ka ta debiutowała na łamach „Orła Bia
łego" w Rzymie w 1945 r.), wypada
łoby wspomnieć o innym zagranicznym 
pisarzu bardzo blisko związanym z 
literaturą polską. Mamy tu na myśli 
prof. Carlo Verdi ani z uniwersytetu we 
Florencji. Współdziałał on również bli
sko z polską prasą wojskową w okresie 
ifczw. kampanii włoskiej 2. Korpusu. Kra-
Jjowy Pen-Club odznaczył go tegoroczną 
Jiagroda za wybitne osiągnięcia w za
kresie przekładów z literatury polskiej, 
m.in. poetów polskich, których wydał 
antologię, oraz dzieł Marii Dąbrowskiej 
i utworów Mickiewicza i Wyspiańskie
go, (o czym pisał obszernie p. Stanisław 
Piekut w specjalnej korespondencji p.t.: 
„Antologia poezji polskiej — Orzeł Bia
ły z dn. 12 grudnia, 1963). 

packiej. 
Należy także wspomnieć o imprezach 

kukiełkowych tzw. „Teatru Malowane
go", który wystawia w Klubie Lotników 
widowisko pt. „Kogut" H. Januszew
skiej w wykonaniu młodej aktorki Bar
bary Łubieńskiej oraz młodej malarki 
Danuty Giercuszkiewicz. 

(n) 

Z  T E A T R U  

Mieczysława Lisiewicza „Kubek Ulissesa" 
Autor, poeta i lotnik, zdołał wysta- rozbrzmiewający zawsze szerofco w epo-

wić przy pomocy reżysera, z tej naj- fcach wielkich przewrotów (podkreślenie 
cięższej szkoły polskiego teatru, fan- — J.O.). Jeśli zdamy sobie sprawę, że 
tazję w trzech aktach i pięciu odsło- większość dramatów Słowackiego, wszy-
nach w klubowej sali teatralnej „Og- stkie dramaty Wiktora Hugo, „Ponad 
niska Polskiego", Za każdym ze słów śnieg..„Biała rękawiczka" i „Tu-
w poprzednim zdaniu kryje się góra roń" Żeromskiego, że cała teatralność 
trudności, przeszkód i ryzyka. Wszyst- powieściowa Sienkiewicza należą właś-
kie zostały szczęśliwie pokonane, a nie do tego rodzaju — zrozumiemy, że 
przede wszystkim jakże długo w na- zwracając się do niego bynajmniej nie 
szym teatrze pokutująca nieufność do obniżał Cwojdziński swych ambicji, ale 
sztuk własnych i do swoich możli- tylko szukał właściwych czasowi wyra-
wości inscenizacyjnych. Stado kruków zów dla swej twórczości, starając się 
nieustannie krążyło ponad głowami lu- wzmocnić jej dramatyczność i wzmóc 
dzi teatru i widzów, kracząc bezustan- sceniczne życie swych bohaterów". 
nie na brak aktorów, na brak auto
rów, na brak reżyserów. Brak, brak. 
brak! Aż pękły żelazne oka tego za
klętego łańcucha i teatr emigracyjny 

(„Tygodnik Polski", Nowy Jork. 5.III. 
1944 r.). 

Podobnie u Mieczysława Lisiewicza 
„„„„„i . , - ,, . - - sceniczne życie jego bohaterów osiąga 

Zdobył się na Hemara mistyczne *eZ/SeI? Stanisława Szpiganowicza. 
„Dzwony z Czeremszy" na świetną * J<i "f /uhufa 

„Hypnozę" Cwojdzińskiego, na poetycką ^rzynają wydawać duzą dy-
„Noc w Alicante" Kiersnowskiego, na ™?en.dę' GdybJ "f*6 nasycen,e OT 
natchnioną i zbożną „Historię o Chwa akt°r0W W Jednostkach eracy rezyser-jednostkach pracy reżyser

skiej, jak się mierzy szybkość odrzu
towców w liczbach Macha (tak blis
kich autorowi-lotnikowi), to trzebaby 
wyrazić je liczbą półtora do dwóch 
jednostek Cwojdzińskiego, skoro 

lebnym Zmartwychwstaniu Pańskim" i 
ostatnio na pełen poetyckiej fantazji 
„Kubek Ulissesa" Lisiewicza. Nie mi 
nęły dwa lata 
co drugą czy eo trzecią sztukę, która nasy-Iha =  tt . 4 .  ,  K L U ' d  c e n i e  j e g o  r e ż y s e r i i  s t a n o w i ł o  d o t y c h -z r o d z i ł a  s i ę  t u t a j  i  p o j a w i ł a  n a  n a -  ,  ,  ,  , , .  .  .  '  - K J czas tę górną barierę oddźwięku sce 

nicznego. szych scenkach. Tymi siłami, które 
mamy, bo je mamy, tymi środkami, 
których nie mamy — bo ich wciąż za 
mało — naprawdę trudno by zrobić 

Dawno magia pudła scenicznego nie 
była tak przejmująca, jak rezonans, 

O współczesnym teatrze polskim mó
wił na wykładach powszechnych orga-

więcej i więcej się spodziewać i chy- który wydało pięć postaci, biorących u-
ba nigdy więcej w tak krótkim okre- dział w tym przedstawieniu. Krystyna 
sie czasu nie było. Przecież to wszyst- Dygat, jako syrena. Talassa była pięk-
ko polski, emigracyjny teatr współ- na zjawiskowa jak duch z „Blythe 
czesny, jeśli uwzględnić ile w „Chwa- Spirit" N. Cowarda i wymowna w swym 
lebnej historii..." było schillerowskiego. ściszeniu i samoopanowaniu, jak chyba 

Czymże jest ten „Kubek Ulissesa" dawn0 nie, widzieliśmy, chyba od roli 
który pobudza do tók p.k™pi,i3.ych Ł." konfrontację z Ireną Eichlerówną. Wi

told Schejbal był przekonywującym Ka
milem, wirtuozem, w stylu Małcużyń-

głębszym symbolicznym znaczeniu.'jest 

myśli? Fantastyczną bajką dla doro
słych, osadzoną w naszym dniu dzisiej-

wielka miłość, jest i zdrada i niewiara, 
jest interes, są i ambicje wielkiej karie
ry muzycznej, i bretońska legenda 
gdzieś spod St. Jacut de la Mer o 
Syrenie, która wychodzi z głębin mor
skich, aby przynosić ludziom szczęście 
i nieszczęście Kubek Ulissesa stanowi 
dowód rzeczowy jej realności. W mę

kach drugą z rzędu rolę teatralną, w 
której jest niemal przez cały czas 
przedstawienia na scenie. Rolę Luizy, 
jego gospodyni-Bretonki wzięła na sie
bie Maryna Buehwaldowa, stwarzając 
postać rozkochanej w swym pupilu opie
kunki. Józef Opieński, jako Conte Sil-
vio de Carrara, wydawca muzyczny, dal 
sylwetkę prześwietloną szelmostwem dopowiedzianej transpozycji na język ByłwelKę, T T 

nsvrfinlnonî rflł,; T,,™, to td ^czytn de Sica. Drugą bohaterką tego psychologii głębi Junga syreną tą oka
zuje się być nasza własna dusza. Bo
haterem sztuki jest muzyk i stąd peł
no w sztuce dobrej muzyki. To spra
wia też, że sztuka ta należy do naj
lepszej tradycji polskiego teatru, jako 
melodramat tak rozumiany, jak czynił 
to Jan Lechoń, inny poeta i wielki mi
łośnik teatru. Bo oto co pisał, z okazji 
jednej z poprzednich sztuk Antoniego 
Cwojdzińskiego : 

widowiska była Janina Jakóbówna, któ
ra mimo że jest już doświadczoną ak
torką i inscenizatorką taneczną, prze
żyła niejako swój nowy debiut w roli 
baronowej Margot de Lassale, kobiety 
światowej — przerafinowanej — w któ
rej postać potrafiła się doskonale prze-
transformować. Bardzo oszczędnymi 
środkami Jan Smosarski stworzył atmo
sferę studia wielkiego muzyka, a jako 
bardzo sprawny operator dźwięku za
prezentował się p. Julian Jasik. Razem 

PRZEGLĄD SPORTOWY 

„Nie zrzekając się dawnych pasji i 
w owej „piątej Kolumnie" raz po raz doskonałe, ambitne, bezkompromisowe 
dawał się Cwojdziński ponosić namięt- przedstawienie, rozrywka i kulturalny 
ności do dyskusji... w całości jednak pokarm dla oczu i uszu, w samą porę 
nowa sztuka świadomie i szlachetnie podany, który administratorowi tea-

Inapisana dla szerokiej publiczności u- tru p. B. Kollerowi winien przynieść 
derzała w ton melodramatu, tak nie- tak niezbędny dla naszej sceny sukces 
słusznie w teatrze naszym zamilkły, a kasowy. (On) 

Anglia ma najlepszych kierowców świata 
Jeśli w czasie świąt Bożego Narodze

nia aż 120 osób straciło życie w W. Bry
tanii w wypadkach samochodowych — 
co wywołało wielkie poruszenie w opinii 
publicznej, możnaby przypuszczać, że 
Anglicy są kiepskimi kierowcami. Taki 
sąd byłby wielką niesprawiedliwością. 
Liczba wypadków (w ub. roku w tym 
samym czasie zginęło 68 osób) spowo
dowana jest prawdopodobnie zwiększo
nym spożyciem alkoholu i stąd bardziej 
nieostrożna jazda na zakrętach lub przy 
mijaniu. Więcej o tym dowiemy się 
wkrótce, gdyż powołana została specjal
na komisja dla przeprowadzenia nauko
wego badania tych wszystkich kata
strof. 

Mimo tych smutnych wypadków 
trzeba stwierdzić, że W. Brytania po
siada od lat najbardziej uzdolnionych 
kierowców, którzy odnoszą zarówno na 
motocyklach jak i na samochodach wiel
kie sukcesy międzynarodowe. Najwię
kszą gwiazdą w tym sporcie jest Szkot 
Jim Clark, właściciel farmy z owcami, 
który w dziesiątych z kolei wyścigach 
samochodowych o mistrzostwo świata 
zdobył po raz siódmy w ub. roku wspa
niałe zwycięstwo, ustanawiając tym 
samym swoisty rekord, jakiego nikt 
przedtem nie osiągnął: siedem zwy
cięstw na 10 startów. Ostatnie zwycię
stwo odniósł w East London w wyścigu 
o Wielką Nagrodę Afryki Południowej: 
85 okrążeń na trasie długości 333 km. 
Clark objął z miejsca prowadzenie. O 
klasie jego świadczy fakt, iż zdublo
wał niemal wszystkich konkurentów — 
z wyjątkiem Dan Gurney (USA) i Gra
ham Hill (Anglia). Clark ustanowił 
także nowy rekord toru: 1.30,1 min. 
czyli 158,4 km./godz. na jedno okrąże
nie. 

Ostateczna tabela o mistrzostwo 
świata: Jim Clark (Anglia) 73 pkt., 
Ritchie Ginther (USA) 34, Graham Hill 
(Anglia) 29, 4. John Surtees (Anglia) 
22 p., 5. Dan Gurney (USA) 19 p., 6. 
Bruce McLaren (N. Żel.) 17 p., 7. Jack 
Brabbam (Australia) 14 p., 8. Tony 
Maggs (Afr. Płd.) 9 p. 

W finałowym spotkaniu o Puchar Da-
visa Amerykanie pokonali Australijczy
ków 3:2. To nie było łatwe zwycięstwo. 
Przy stanie 2:2 wszystko zależało od 
spotkania ostatniego w którym Mc-
Kinley (ubiegłoroczny finalista Wim-
bledonu) musiał się solidnie napraco
wać, aby pokonać nową gwiazdę austra
lijska Newcombe. W walkach o Puchar 
Davisa bierze udział ponad 40 narodów. 
Jak dotąd Stany Zjednoczone zdobyły 
Puchar po raz 20, Australia 19, Anglia 
9 i Francja 6 razy. Tak więc przeła
mana została hegemonia Australii. W 
barwach australijskich startował 30-let-
ni Neale Fraser — przegrywając zre
sztą zdecydowanie w dublu. Po meczu 
Fraser oświadczył, iż żałuje, że zdecy
dował sie wrócić na korty. Zrozumiał, 
że już nie reprezentuje najwyższej kla
sy i że wobec tego wycofuje się z 
czynnego życia sportowego ostatecznie. 

Wynik spotkań finałowych: Ralston 
(USA) — Newcombe (Austr.) 6:4, 6:1, 
3:6, 4:6, 7:5. Emerson (Au.) — Mc-
Kinley (USA) 6:3, 3:6, 7:5, 7:5. Mc-
Kinley/Ralston — Emerson/Fraser 
6:3. 4:6, 11:9. 11:9. Emerson — Ralston 
6:2, 6:3. 3:6, 6:2. McKinley — New
combe 10:12, 6:2, 9:7, 6:2. 

W Stanach Zjednoczonych postano
wiono zmienić system eliminacyjny na 
podstawie którego wybierano reprezen
tantów olimpijskich. Dotychczas bywa
ło tak, że w odpowiednim czasie odbyły 
się specjalne zawody i pierwsi trzej za
wodnicy w każdej konkurencji lekko
atletycznej ra'eli zapewnione miejsce w 
reprezentacji. Jeśli jakiś lepszy zawod
nik nie był w tym dniu dysponowany i 
przegrał odpadał automatycznie, choćby 
później niewiadomo jak świetną wyka
zywał forme. W r. 1964 przeprowadzać 
się będzie nadal podobne eliminacje, 
ale decydować będzie ogólna forma za
wodnika a wiec wyniki uzyskane przez 
cały sezon. Zawodnicy nie są podobno 
tą decyzja zachwyceni. Niektóre pisma 
sugerują, aby zawodnicy sami wybierali 
najlepszych spośród siebie na Olimpia
dę, co nie byłoby jednak właściwe. 

Amerykańska prasa sportowa ma po
ważne pretensje do Światowej Federacji 
Narciarskiej (FIS) a zwłaszcza do ko
misji która ustala kolejność zawodników 
na starcie. O jaką kolejność chodzi ? ano, 
w zawodach narciarskich nie jest rzeczą 
obojętna czy sie startuje jako pierwszy 
czy ostatni, w środku czy na samym 

końcu. Im wcześniejszy start tym lepsze 
warunki na torze gdyż śnieg nie jest zbyt 

ubity lub wymieciony z toru. I dlatego 
komisia techniczna FIS, której prze
wodniczy Francuz Robert Fauré, stała 
sie przedmiotem ostrych ataków prasy 
amerykańskiej — zwłaszcza znakomi
tego „Sports lllustrated" — że wyzna
cza zawodników amerykańskich na dal
szych miejscach, mimo iż zawodnicy ci 
reprezentują wysoka. formę, klasyfiku
jąc się tym na czołowe miejsce w kolej
ce startowej. Dla przykładu podaje się, 
że np. w zjazdach w pierwszej dziesiąt
ce znajduje się 5 Austriaków, 2 Francu
zów. 2 Niemców i 1 Szwajcar, na li
tym miejscu jest Włoch a dopiero 12-
tym i 13-tym Amerykanie. W slalomie-
gigancie w pierwszej dziesiątce jest 
znowu 5 Austriaków, dwóch Szwajca
rów. 2 Francuzów i 1 Niemiec. W sla
lomie — 4 Austriaków, 3 Francuzów, 1 
Włoch i 2 Niemców. Amerykańskie 
władze narciarskie założyły przeciwko 
tej kolejce protest, który musi być roz
patrzony przed Zimowymi Igrzyskami 
Olimpijskimi w Insbruku. 

W znanym na całym świecie norwe
skim muzeum narciarskim Holmenkol-
len znajdują się narty, których używa
no w Norwegii już przed 5.000 laty. 
Aż do końca 19 wieku używano nart 
jako środka komunikacyjnego wyłącz
nie w krajach północnych, poza któ
rymi niewiele wiedziano o tym tak 
popularnym dziś sprzęcie sportowym. 
Stały się one popularne dopiero po 
r. 1888, gdy sławny norweski podróż
nik Fridtiof Nansen właśnie na nar
tach przemierzył południową Grenlan
die. Kilka lat później odbyły się nie
daleko Oslo pierwsze zawody narciar
skie. 

Ale nie na tym kończy się historia 
nart. Składały się one początkowo z 
jednego kawałka drzewa. Później za
czynano je udoskonalać przez kleje
nie — by były lżejsze i elastyczniejsze 
— z różnych gatunków drzewa. A jesz
cze później — próbowano narty drew
niane zastąpić nartami aluminiowymi. 
Najpierw z jednego kawałka metalu — 
co jednak nie dawało dobrego wyniku, 
a następnie z drzewa i aluminium, co 
zdaje się przyjmuje się coraz pow
szechniej. Zasada polega na tym, że 
między dwie płyty aluminiowe wkłada 
sie drzewo. Jest to bardzo skompliko
wana technika, gdyż łączenie drzewa 
z aluminium musi się odbywać w wy
sokiej temperaturze i pod wysokim 
ciśnieniem, którego nie wytrzymuje 
drzewo. Do procesu łączenia używa 
się specjalnych klejów, używanych w 
lotnictwie. 

POPIERAJ POLSKIE FIRMY 

W. BRYTANIA 

ZŁOTE ODZNAKI DLA 
SPORTOWCÓW I DZIAŁACZY 

SPORTOWYCH 

Prezes Związku Polskich Klubów 
Sportowych gen. K. Glabisz udekoro
wał złotą odznaką honorową ZPKS ks. 
kan. S. Cynara, duszpasterza parafii 
polskiej w dzielnicy londyńskiej Clap-
ham i członka klubu K. S. Młodzi-
Londyn. Poza tym złote odznaki otrzy
mali ?• 

J. Czerniecki (współzałożyciel K. S. 
„Piast" — Trowbridge), M. Derkacz 
(K. S. „Piast" — Trowbridge), Z. 
Dziurman (K. S. „Gopło" — Halifax), 
ks. kan. T. Gaik (współzałożyciel K. 
S. „Gopło" — Halifax), Z. Hennig (K. 
S. „Sokół" — Nottingham), J. Jac
kowski (K. S. „Sokół" Nottingham), 
J. Jarowicki (K. S. „Orkan" — Lei-
cester), L. Jutrzenka (K. S. „Unitas" 
— Manchester), M. Jutrzenka (K. S. 
„Unitas" — Manchester), R. Kałwa 
(K. S. „Sokół" — Nottingham), M. 
Karwowska (K. S. „Orkan" — Lei-
cester), E. Kasprzyk (Z.H.P., K. S. 
„Chrobry" — Swindon), J. Kozioł (K. 
S. „Unitas" — Manchester), inż. J. 
Lewszuk (K. S. „Orkan" — Leicester), 
S. Mikuła (K. S. „Młodzi" — Lon
dyn), A. Nosowicz (K. S. „Cracovia" 
— Melton Mowbray), S. Piasecki (b. 
kierownik sekcji tenisa stołowego — 
SPK Oxford), E. Reda (prezes K. S. 
«Pogoń — Birmingham), J. Sabatow-
ska (K. S. „Lwów" — Dewsbury), J. 
Sobierajski (K. S. „Unitas" — Man
chester), A. Sobocka (K. S. „Młodzi" 

Londyn), S. Starczewski (b. prezes 
"Junaka" — Hodgemoor), F. Szlachta 
(K. S. „Wisła"), P. Szczurek (K._ S. 
„Orkan" — Leicester), J. Zalesinski 
(K. S. „Gopło" — Halifax) i inż. J. 
Żaba (K. S. „Unitas" — Manchester). 

Paweł Hęciak 
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Linia kolejowa z Warszawy do granicy litewskiej bieg- W. H. Bullock 
nie przez kraj gęsto zalesiony i w żadnym punkcie nie ———————— 
dotyka bezpośrednio miast ani nawet większych wiosek. 
Lasy w bezpośrednim sąsiedztwie torów zostały wycięte 
a dymiące jeszcze na porębach wypalone karcze świadczą, 
że uczyłiiono to bardzo niedawno. Niezwykły był dla nas 
widok dziko wyglądających wartowników kozackich, któ- _ «»«••**••• 
rych sylwetki odcinały się ostro od tła nieba, gdy spoglą- W HZ ASIE POWSTANIA 1RR3-A 
d a l i  z  w y s o k i c h  o b w a ł o w a ń  t o r u  w  d ó ł  n a  w o l n o  p r z e j e ż -  U Ł n U I Ł  r U W U l H I l l H  l O U O  4  
dżające pociągi. Bo z obawy przed wypadkami nasza 
szybkość nigdy nie przekraczała szybkości pociągów to- (LONDON & CAMBRIDGE, MACMILLAN & Co. 1864) 
warowych na kolejach angielskich. 

Od Białegostoku do Grodna kraj jest daleko mniej le
sisty i w związku z tym linia kolejowa nie tak ostro strze
żona. Jednak tak jak na odcinku Warszawa—Łapy i tu 
wszystkie dworce były obsadzone kompaniami piechoty; 
gdy zbliżyliśmy się do Grodna, gdzie mieści się kwatera 
główna Siemionowskiego pułku carskiej gwardii, były to 
oddziały tej formacji. Uderzyła mnie doskonała prezen
cja tego pułku, bardzo wybitnie kontrastująca z wojskiem 
liniowym. 

Pomiędzy Warszawą i Grodnem widzieliśmy tylko jedną 
konstrukcję inżynieryjną wykazującą jaki taki poziom 
techniczny, mianowicie most na Bugu, który tworzy gra
nicę pomiędzy Litwą i Królestwem Polskim. W Grodnie 
przerzucono drugi podobny most nad Niemnem, z któ
rego brzegów rozciąga się miejscami piękny widok. Za
mek grodzieński, pamiętny sesją ostatniego polskiego sej
mu, wznosi się na 200 stóp ponad poziomem rzeki. Tu 
Stanisław August odegrał swą niegodną rolę: będąc na
rzędziem Katarzyny podpisał swą abdykację, co bezpośred
nio poprzedziło ostateczny rozbiór Polski. 

W czasie naszego pobytu panowały tam opłakane sto
sunki. Każdego najlżej podejrzanego o sprzyjanie insu
rekcji wtrącano natychmiast do więzienia i pewien Żyd 
ujął dobrze istotę rosyjskiego reżymu mówiąc, że każdy 
Polak pojawiający się na ulicy był już jedną nogą w wię
ziennych lochach. 

Miałem szczęście zawarcia znajomości z pewną angiel
ską panią mieszkającą w Grodnie, a uzyskane od niej 
szczegóły całkowicie potwierdziły powszechną opinię o ro
syjskich okrucieństwach na Litwie. Na parę tygodni 
wcześniej pani ta bawiła wraz z mężem w pewnym dwo
rze położonym o kilka mil od Grodna, gdy przybył tam 
oddział żołnierzy, który otoczył zabudowania. Dowódca 
wkroczył z paroma sołdatami do domu i natychmiast ka
zał aresztować właściciela, podejrzanego o dostarczanie 
żywności powstańcom. Mąż damy, od której pochodzą 
te informacje, znajdował się wówczas w tym samym po
koju. Oficer podszedł do niego, gburowato zapytał kim 
jest i prawie nie czekając na odpowiedź kazał sołdatom 
zabrać go. Znajoma moja zapewniła, że ani ona ani jej 
mąż nie mieli absolutnie żadnych kontaktów z powsta
niem i wobec tego aresztowanie jej małżonka nie miało 
zupełnie podstaw. Ponieważ jest raczej regułą niż wy
jątkiem że panie na Litwie nie znają losu swych mężów 
i braci, sprawa mojej znajomej nie wyróżnia się wcale 
od innych. A jednak dziwnie to wyglądało, gdy Angiel
ka wylała na mnie w naszym własnym języku tę samą 
historię nieszczęścia, jakiej tyle razy wysłuchałem po 
polsku. 

Do najokrutniej szych czynów Rosjan na Litwie zalicza 
się całkowicie zniszczenie wsi Szczuk i Jawojówki, za
mieszkałych przez szlachtę zagrodową. Wydaje się, że 
cała zdolna do noszenia broni ludność męska tych wsi 
przyłączyła się do powstania pozostawiając w domu tylko 
starców, kobiety i dzieci. Gdy fakt ten doszedł do wia
domości władz, wysłano na miejsce wojsko z rozkazem 
zniszczenia wszelkich siedzib ludzkich i zaorania miejsc, 
gdzie stały wioski. Rozkaz wykonano dosłownie i na 
krótko przed naszym przybyciem przeszedł przez Grodno 

Przełożył Janusz Jasieńczyk 

posępny konwój starców, kobiet i dzieci prowadzonych 
na Syberię, by odpokutować za zbrodnię swoich najbliż
szych. 

Faktem jest, że rząd rosyjski zdecydował pozbyć się za 
wszelką cenę szlachty zaściankowej, bo rzecz jasna uważa 
za źródło wielkiego niebezpieczeństwa tę katolicką ludność 
chłopską szeroko rozrzuconą pomiędzy „wiernymi prawo
sławnymi", to jest byłymi unitami, których pod grozą 
bagnetów „nawrócono" na schizmę. Aby dać przykład 
powszechnej, znanej wrogości władz wobec tej warstwy, 
przytoczę tu wydarzenie, jakie miało miejsce niedawno 
w Grodnie. 

Pewien chłop ze wsi położonej o parę mil zjawił się w 
mieście i zadenuncjował swoją sąsiednią wioskę, że do
starcza zaopatrzenia powstańcom. Gubernator Grodna 
Skwarzow kazał chłopu dać normalną nagrodę trzech 
rubli, po czym przystąpił do śledztwa. W czasie docho
dzenia ustalono, że zadenuncjowana wieś nie była jednym 
z zaścianków szlachty zagrodowej, co zresztą dowodzi, iż 
nie tylko ten element wśród chłopów popiera powstanie. 
Ale gubernator zadowolił się nałożeniem na każdą za
grodę kary w wysokości 25 rubli zaznaczając w rozmowie 
z polskim ziemianinem że gdyby wieś była szlachecka, 
spaliłby ją do cna. 

Warto tu przytoczyć jeszcze jeden incydent, rzucający 
światło na rządy rosyjskie w Polsce. Pewien właściciel 
ziemski nie biorący udziału w powstaniu został zaareszto
wany w małym miasteczku w pobliżu Grodna. Wtrącono 
go do brudnego więzienia, gdzie strzegło go ośmiu żołnie
rzy. Tam, ziemianin podsłuchał jak jeden z nich — kozak 
— opowiadał kolegom następujące potworne szczegóły. 

Z rozkazu wojskowego komendanta okręgu Wołkowyska, 
rotmistrza kozaków, ale z pochodzenia Greka nazwiskiem 
Kasangli, aresztowano pod zarzutem sympatyzowania z 
powstańcami czterech niewinnych mieszkańców — dwóch 
chłopców, krawca i szewca. Przytroczywszy ich na linach 
do łęków kozackich kulbak ciągano tych biednych ludzi od 
wsi do wsi, aby służyli — jak się wyraził Kasangli — za 
ostrzeżenie dla innych. Po paru dniach kozacy widocznie 
znudzili się tą robotą i korzystając z zasłony leśnych 
gąszczy, zamordowali wszystkich czterech po czym zako
pali ich na miejscu. Żona jednego z zamordowanych, zde
cydowana na odszukanie męża za wszelką cenę, zwróciła 
się o pomoc do sąsiedniego ziemianina. Szlachcic zainte
resował się natychmiast sprawą biednej kobiety i po dłu
gich poszukiwaniach prawda wyszła na jaw w tym sensie 
jak wyżej opowiedziałem. Muszę dodać że ów szlachcic, 
który wszczął prywatne dochodzenie, został już areszto
wany pod błahym pretekstem i skazano go na ciężkie ro
boty w kopalniach na Syberii. 

Ludność miasta Grodna jest rasowo bardzo mieszana, 
choć właściciele ziemscy tego okręgu to bez wyjątku Po
lacy. Aby dać pojęcie o licznych narodowościach, jakie 
się tam spotyka, i o wynikających stąd uprzykrzeniach — 

wystarczy przytoczyć co się przydarzyło nam samym. Pd 
zapłaceniu rachunku polskiemu właścicielowi gospody, gdy 
wsiadaliśmy do dorożki powożonej przez rosyjskiego izwo-
szczyka, francuski kelner przedstawił nam do zapłaty inny 
rachunek, niezrozumiały dla niego samego, bo napisany 
gotykiem przez gospodynię Niemkę; jednocześnie żydow
ski pachciarz czekał obok na zapłatę za swoje usługi. A 
że groziło nam spóźnienie na pociąg, każdy zrozumie trud
ność naszej sytuacji i wybaczy nam ujawniony wówczas 
niehumor. 

Przed opuszczeniem Grodna zapoznaliśmy się z pew
nym wielkim posiadaczem ziemskim, który będąc osobis
tym przyjacielem Murawiowa, korzysta z nietykalności 
ze strony tyrańskich władz rosyjskich. A jednak szlachcic 
ten nie próbował kryć przede mną, że stan ekonomiczny 
kraju jest obecnie w najwyższym stopniu opłakany. 
Wszyscy ziemianie z wyjątkiem najbogatszych znaleźli się 
na krawędzi bankructwa, a to dlatego że w ciągu ostatnich 
osiemnastu miesięcy gospodarowali ze stratami z powodu 
wysokich kosztów robocizny i niskich cen. Ostatniej je
sieni rząd zabronił ostatecznie chłopom pracy dla ziemian. 
W rezultacie połowa zbiorów gniła na polach, gdy druga 
połowa — w wyjątkowym przypadku naszego informatora 
—* obrabiana była przez wolnych od służby żołnierzy ro
syjskich z garnizonu Grodna. 

Jeśli tak przedstawiały się sprawy w majątku faworyta 
Murawiowa, nie trudno sobie wyobrazić stan rzeczy tam, 
gdzie kierowała się jego niełaska. Wyjaśniono mi, że 
ponad pięćset majątków na Litwie znalazło się bez jakie
gokolwiek nadzoru: wszędzie tam odbywają się publiczne 
licytacje, na których inwentarz żywy przechodzi w ręce 
Żydów i chłopów. Krowy i owce można nabyć po cenach, 
jakie — według informacji pani Markharm — uzyskiwało 
się u nas za czasów Saksonów. 

Choć nie byliśmy w Grodnie aresztowani w dosłownym 
tego słowa znaczeniu, w praktyce trzymano nas jak więź-
nów w granicach miasta. Pod jakimś błahym pretekstem 
zatrzymano na prawie czterdzieści osiem godzin nasze 
paszporty i to mimo wielokrotnych interwencji u guber
natora, u wojskowego komendanta miasta i u miejscowe
go policmajstra. A że Grodno jest nudne jak większość 
mniejszych miast będących rynkami dla rolniczego kraju, 
bardzo nam zależało na ucieczce od monotonii dnia przez 
spacer na wieś. Niestety, każda rogatka strzeżona była 
przez straże Siemionowskiego pułku, które nie chciały nas 
wypuścić. 

Gdy zwróciliśmy się o przepustki do wojskowego ko
mendanta miasta, powiedziano nam że nie ma on władzy 
na ich udzielanie I aczkolwiek zarówno ten oficer jak 
i gubernator przyobiecali nam zwrot natychmiastowy na
szych paszportów, było to albo świadome kłamstwo, albo 
nie byli oni w stanie prz?łamać zjednoczonego oporu swych 
licznych podkomendnych czynowników, którzy uparcie do 
ostatniej chwili odmawiali swoich podpisów w nadziei 
uzyskania łapówki. Toteż wydostawszy się wreszcie z 
Grodna czuliśmy się mniej więcej jak ptaki wyrywające 
się z klatki, choć przecie celem naszej podróży było Wilno. 
Były to akurat imieniny cara — czyli dzień św. Aleksandra 
— i po drodze obchodzono ten dzień tak radośnie, jak na 
to pozwalały wilgotne kwatery wojsk stacjonowanych na 
wyrębach porobionych w litewskich lasach przy stacjach 
wzdłuż linii kolejowej. W Grodnie wydano publiczną 
ucztę dla wojska — oczywiście na koszt mieszkańców, 
którzy mieli jedynie wybór pomiędzy posłuchem wobec 
rozkazów gubernatora a podróżą na Syberię. Po po
łudniu oficerowie odprawili galówkową kolację w głów
nym hotelu. Trwała tam huczna zabawa w chwili, gdy 
opuszczaliśmy miasto. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

Zasługą Fridtjofa Nansena pozosta
nie na zawsze, że po pierwszej wojnie 
światowej zwrócił on uwagę opinii świa
towej na los tych ludzi, którzy wskutek 
Przewrotów politycznych lub obawy 
Przed prześladowaniami znaleźli się 
Poza swoim krajem rodzinnym — bez 
opieki, bez paszportu i bez żadnych 
Praw wśród obcych ludzi. Owocem hu
manitarnego wysiłku Nansena to doku
ment zwany „paszportem nansenow-
skim" który umożliwił tysiącom uchodź
ców i bezpaństwowców nie tylko swo
bodniejsze poruszanie się po świecie, ale 
także dał prawo do pracy zarobkowej, a 
tym samym do życia. Fridtjof Nansen, 
w uznaniu jego wybitnych zasług na 
tym polu. mianowany został pierwszym 
Komisarzem dla spraw uchodźców z ra
mienia ówczesnej Ligi Narodów. 

Problem uchodźczy, jaki powstał po 
drugiej wojnie światowej, przewyższył 
wszystko z czym zapoznała nas wcze
śniej rewolucja bolszewicka i inne prze
wroty: miliony ludzi deportowanych 
ze swych domostw rodzinnych do pracy 
niewolniczej w Niemczech hitlerowskich 
i w Rosji sowieckiej, setki tysięcy jeń
ców wojennych, tysiące ludzi wywiezio
nych do obozów śmierci, miliony ludzi 
odmawiających powrotu do swoich kra
jów rodzinnych, którym obca przemoc 
narzuciła rządy komunistyczne, setki 

MEDAL NANSENA DLA POLSKIEGO KOMITETU IMIGRACYJNEGO 
tysięcy ludzi skazanych na gorzki chleb 
tułaczy, bez domu, bez przyszłości, bez 
papierów umożliwiających poruszanie 
się po świecie — oto problem, jaki po
wstał w 1945 r. w samym sercu Europy. 

Doświadczenia zebrane w okresie po 
pierwszej wojnie światowej, choć nie 
zdołały zapobiec niedoli i cierpieniu, 
pozwoliły na stosunkowo szybkie zor
ganizowanie pomocy międzynarodowej. 
Pomoc ta przyszła w formie uznawa
nego przez wiele rządów państw za
chodnich dokumentu uchodźczego zwa
nego „dokumentem podróży", a następ
nie w formie masowej emigracji, która 
umożliwiła i wciąż umożliwia rozpo
częcie nowego życia w wolności i bez 
obaw o jutro. 

Rządy zainteresowanych wolnych 
krajów Zachodu mogły ustalić jedynie 
ogólne zasady, na jakich opierać się ma 
opieka prawna nad uchodźcami i po
moc dla nich w postaci emigracji i in
tegracji. Powołały one do życia urząd 
Wysokiego Komisarza Narodów Zjed
noczonych dla Spraw Uchodźców z sie
dziba w Genewie. Olbrzymie jednak za
danie praktycznego wprowadzenia w 
życie ustalonych zasad pomocy spadło 

na barki organizacji społecznych, które 
musiały szukać dróg i sposobów nie 
tylko na otwarcie granic dla ogromnej 
masy uchodźców i uciekinierów, ale 
także źródeł sfinansowania tego zada
nia. Dzięki wysiłkowi tych organizacji 
obudzona została opinia publiczna w 
krajach zachodnich i społeczeństwa za
chodnie zostały zapoznane z problemem 
uchodźczym. Tysiące domów otworzyło 
się na przyjęcie przybyszów z całą go
towością i serdecznością, wiele rąk wy
ciągnęło się z pomocą. Dopisywała też 
ofiarność publiczna. 

W uznaniu zasług tych organizacji 
na wniosek Wysokiego Komisarza tego
roczny Medal im. Nansena, nadawany 
co roku za wybitne osiągnięcia na polu 
pracy humanitarnej na rzecz uchodźców, 
przyznany został organizacjom charyta
tywnym, które współdziałają w wyko-
nańiu swego zadania za pośrednictwem 
ciała zbiorowego znanego w świecie 
jako International Council of Voluntary 
Agencies. 

W tym międzynarodowym gronie za
siada z ramienia Polonii Amerykań
skiej, jako jedyna organizacja broniąca 
praw uchodźców polskich, Polski Komi
tet Imigracyjny, którego zadaniem jest 

nie tylko współpraca z podobnymi or
ganizacjami innych grup narodowościo
wych czy religijnych w akcji opieki nad 
uchodźcami, ale także szczególna troska 
o los polskiego uchodźcy i emigranta 
oraz zapoznawanie opinii światowej z 
wysiłkiem Polonii Amerykańskiej dla 
ratowania ofiar totalizmu i prześlado
wania politycznego czy po prostu bied
nych ludzi. Z tego względu Medal Nan
sena przyznany został Komitetowi „as 
a token of appréciation for services 
rendered to the cause of refugees", jak 
głosi dyplom. 

Wysiłki dla rozwiązania problemu u-
chodźczego, choć uwieńczone niewątpli
wie sukcesem, nie zdołały niestety w 
pełni zlikwidować problemu uchodźcze
go. Wciąż jeszcze tysiące Polaków prze
bywa w krajach tymczasowego pobytu 
w warunkach więcej niż opłakanych, 
wciąż jeszcze zjawiają się na Zachodzie 
nowi uchodźcy polscy, uchodzący w o-
bawie przed politycznym prześladowa
niem. Oczekują oni od nas pomocy w 
postaci umożliwienia im emigracji lub 
urządzenia sie w ludzkich warunkach 
w krajach przymusowego pobytu. Wy
soki Komisarz Narodów Zjednoczonych 
dla Spraw Uchodźców nadal oczekuje 

pomocy od współdziałających z nim or
ganizacji charytatywnych w rozwiązy
waniu problemu uchodźczego. Zadania 
stojące przed Polskim Komitetem Imi-
gracyjnym w dziedzinie opieki nad u-
chodźcami nie zostały dotychczas wy
konane. Medal im. Nansena jest wyra
zem uznania za dotychczasowy wy
siłek ze strony najbardziej do tej 
oceny kompetentnej. Polonia Ame-
kańska. która z uzasadnioną dumą z 
dobrze spełnionego obowiązku może 
patrzeć na swą humanitarną akcję po 
drugiej wojnie światowej, która ura
towała tysiące Polaków od biedy, upo
korzeń i poniewierki wśród obcych, do
łączy ten rozdział do obfitującej w tyle 
pięknych kart historii Polonii w Ame
ryce, gdy problem uehodźczy przesta
nie Istnieć. 

SZYBKO i 1'ANIOI 

biuletyny, ulotki reklamowe, 
druki ledno- l wielobarwne 
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Papież Paweł VI u Grobu Chrystusowego 
(Dokończenie ze str. 1) 

ułatwia. Nic łatwiejszego, jak torpedo
wać wszelkie porozumienia, szczując 
przeciw sobie na wzajem za pośrednic
twem tajnych agentów, nienawidząca się 
ludność grecką i turecką. 

MOSKWA PRÓBUJE ROZNIECAC 
OGNISKO 

Biorąc pod uwagę walki cypryjsko-
brytyjskie przed rokiem 1960, wygląda 
to paradoksalnie, ale jest faktem, że 
czynnikiem zgody i obopólnego zaufania 
okazała się ostatnio W. Brytania, do 
której stolicy postanowiono zwołać kon
ferencję przedstawicieli niepodległego 
Cypru oraz trzech państw, niepodle
głość tę gwarantujących, mianowicie W. 
Brytanii, Grecji i Turcji. Nastąpiło to 
W rezultacie misji Duncana Sandys sek
retarza brytyjskiego dla spraw kolo
nialnych, który w okresie świątecznym 
wysiany został na Cypr v zdołał dopro
wadzić do — chwilowego conajmniej — 
zawieszenia walk. 

Antogonizm grecko-turecki na Cyprze 
skoncentrował się ostatnio na sprawach 
konstytucji, która gwarantuje mniejszo
ści tureckiej duże przywileje i prawo 
weta, zarówno dla tureckiego wice-pre-
zydenta wyspy, jak i dla mniejszości 
parlamentarnej czy samorządowej w 
najmniejszych gminach. Za kontrower
sjami tymi stoi z jednej strony groźba 
podjęcia ruchu Enosis, a z drugiej — 

interwencja pobliskiej Turcji i groźba 
rozpalenia się ogniska wojennego. Po
nieważ, zarówno w Grecji, jak w Turcji 
u władzy są obecnie gabinety słabe 
mniejszości parlamentarnej, uzależnie
nie ich od nastrojów opinii jest szcze
gólnie duże, a trudność podejmowania 
decyzji większa, niż kiedykolwiek. 

Możności rozdmuchiwania cypryjskie
go ogniska niepokoju nie zaniedbuje, o-
czywiście, Moskwa. Pod koniec grudnia 
TASS rozpoczął kampanię oskarżeń 
Anglii, Grecji, Turcji i nawet Stanów 
Zjednoczonych i całego Przymierza At
lantyckiego o intrygi, mające rzekomo 
na celu obsadzenie nowymi wojskami 
Cypru i odebranie mu niepodległości, a 
sowiecka prasa w artykułach publicy
stycznych przystąpiła do głębszego u-
zasadniania piekielnych zamiarów za
chodnich. Głównym przedmiotem ataków 
moskiewskich jest właśnie W. Brytania, 
choć gorliwie zabiegająca o zaprzestanie 
zimnej wojny i zalecająca gorąco ustęp
stwa wobec Moskwy i szczególne 
względy oraz zaufanie do Chruszczowa. 

Po ostatniej, cypryjskiej kampanii 
prasowej, nawet londyński „Observer" 
jeden z czołowych organów obozu zbli
żenia do Rosji, wyraził zdziwienie, że 
metody dywersyjne nie zostały w tym 
wypadku przez Chruszczowa zarzucone. 
Obawiamy się. że nie stanie się to rów
nież w przyszłości. 

Z.S. 

19 grudnia 
W Paryżu rozpoczęły się 16 grudnia 

obrady państw Paktu Północno-Atlan
tyckiego. Prez. Johnson w orędziu do 
władz NATO oświadczył, iż Stany Zjed
noczone pozostawią 6 dywizji w Europie 
„jak długo tylko ich obecność będzie po
trzebna". 

Sąd w Karlsruhe (Niemcy zach.) ska
zał na 4 lata więzienia dwóch SS-
manów, Hans Schumachera i Reinholda 
Brunnerta, za zbrodnie popełnione w 
czasie ostatniej wojny na Żydach pod 
Kijowem. 

Na obradach sowieckiego Najwyższe
go Sowietu obniżony został budżet woj
skowy z 13,9 na 13,3 miliardów rubli. 

Papież Paweł VI otrzymał zaprosze
nie do Indii z okazji Kongresu Eucha
rystycznego w listopadzie 1964 r, w 
Bombaju. 

20 grudnia 
Zgromadzenie Europejskich Narodów 

Ujarzmionych w nocie do obradującego 
w Paryżu NATO apelowało, by człon
kowie NATO okazali „trwałe i czynne 
zainteresowanie" losami państw środ
kowo i wschodnio-europejskich. 

W m. Bracca (Włochy) odbyły się 
wybory do lokalnej rady gminnej. Na 
15 miejsc wybrano 15 chrześcijańskich 
demokratów, z których już następnego 
dnia 9 przeszło do komunistów. Jak się 
okazało byli to komuniści, którzy pod
stępnie kandydowali z ramienia partii 
chrześcijańskich demokratów. 

Protestując przeciwko tajemniczej 
śmierci studenta medycyny rodem z 
Gany inni jego współrodacy studiujący 

KRONIKA TYGODNIA 

STANISŁAW J. KAROLUS 

System alarmowy Stanów Zjednoczonych 
Nad Jeziorem Pstrągów, w pobliżu 

miasteczka North Bay w kanadyjskiej 
prowincji Ontario, uruchomiony został 
niedawno gigantyczny mózg elektrono
wy. Zadaniem jego, według biura in
formacyjnego NATO, jest ochrona USA 
przed zaskoczeniem z powietrza. 

Zespół alarmowy, składający się z 
'dwu nadzwyczaj szybkich liczników 
elektronowych i trzypiętrowej centrali 
automatycznej z punktami kontrolnymi 
i lecznicami umieszczony jest w chod
niku podziemnym o długości ponad 1 
km. Chodnik wykuty jest w rodzimej 
skale granitowej na głębokości ponad 
3.00 m. tak że nawet najcięższe bomby 
atomowe nie sa w stanie przebić tego 
naturalnego schronu-olbrzyma. 

SAGE ( Semi-Automatic Ground En
vironment), tak bowiem brzmi jego o-
ïicjalna nazwa, jest odpowiedzialny za 
alarmowanie dowództwa obrony powie
trznej północnej części obszaru amery
kańskiego (NORAD). Stanowi on cen
trale sieci alarmowej, obejmującą pół
nocna część kontynentu amerykańskiego 
i sięgająca szeroko na wschód i zachód 
od jego wybrzeży przy pomocy samolo
tów kontrolnych oraz statków alarmo
wych, rozmieszczonych co 400 m. mor. 

na Atlantyku i Pacyfiku. Cała ta sieć nie przy pomocy olbrzymich anten rada-
radarowa. bez luk, ma na celu ochronę rowych. każda wielkości boiska piłki 
północnej części kontynentu amerykań- nożnej, rozpoznać nadlatujące rakiety 
skiego, najbardzie wrażliwej na ewen- i ostrzedz jeszcze przed ich uderzeniem 
tualne naloty sowieckie z uwagi na fakt, w cel. W ten sposób lotnictwo strate-
że jest to dla Sowietów najkrótsza Eiczne bombowe USA ma 15—20 minut 
trasa lotu i że właśnie w północnej czasu na wystartowanie i osiągnięcie 
części Stanów Zjednoczonych są najlicz- bezpiecznego pułapu. 
niej rozmieszczone najbardziej żywotne Tak więc główna broń odstraszająca 
ośrodki przemysłowe, stanowiące pod- USA ma nie tylko możność uchylić się 
stawowy^ i najpierwszy cel bombardo- 0(j zniszczenia na ziemi przez zaskocze-
wań sowieckich. nie. lecz zachowuje całkowitą zdolność 

Dowództwo obrony powietrznej obsza- dokonania niszczycielskiego odwetu. W 
ru północno-amerykańskiego interesuje ten sposób odstraszenie staje się zu-
się przede wszystkim możliwością nalo- pełnie wiarygodne, a ryzyko dla prze-
tów bombowców sowieckich typu Niedź- ciwnika chcącego działać' przez zasko-
wiedź. Bizoń i Borsuk, wyposażonych czenie nlbże sie równać samobójstwu, 
w dalokierowane bomby, gdyż ich do- z chwilą, gdy uda się zastosować prze-
kładnośc trafienia w cel jest znacznie ciwrakiety „Nike-Zeus". (prawdopodob-
większa, niż rakiet międzykontynental- nje) będzie można zniszczyć nadlatujące 
nych. Dla Stanów Zjednoczonych A.P. rakiety w powietrzu przed osiągnięciem 
największe niebezpieczeństwo stanowi jch celu. 
zaskoczenie przez niezauważone na czas Dozór nieznanych obiektów w powie

trzu obejmuje także przestworza. Mózgi wmieszanie tych właśnie bombowców w 
normalny bardzo rozgałęziony ruch ^tronowe 
lotniczy sowiecki. systemu dozorującego 

ov przestworza są bowiem analogicznie 
W przestrzeni NORADu odbywa się „karmione« bieŹ3C0 danymi( dotyczą-

ZAGADKOWA DECYZJA 
METROPOLITY SLIPYJA 

(Dokończenie ze str. 1) 

rolę przywódcy duchowego Ukraińców 
na Zachodzie. 

Do tej roli — jak się zdaje — me
tropolita nie pretenduje, skoro zaczęły 
się pojawiać w emigracyjnej prasie 
Ukraińskiej głosy krytyczne o jego po
stawie politycznej. Np. „Nasza Bat-
kiwszczyna" (nr. 17-18 z 1963) organ 
zbliżony do obozu petlurowców i po
pierający Ukraińską Radę Narodową 
— zaatakowała ostro uporczywe mil
czenie arcyb. Slipyja „o bezbożnym sy
stemie sowieckim i o swojej właspej 
18-letniej poniewierce w bolszewickiej 
niewoli". 

Zagadkowa decyzja metropolity Sli
pyja jest niewątpliwie pasjonująca, ale 
nie wyjaśnia motywów i celowości tego 
postanowienia. S.M. 

codziennie 50.000 programowych lotów. 
Każdy z tych lotów jest przedtem no
tyfikowany. By odkryć jakiś obiekt w 
powietrzu, który chciałby się niespo-
strzeżenie wślizgnąć w ten niesłychanie 
silny ruch lotniczy, mózg elektronowy 
SAGE jest „nakarmiony" tymi progra
mowymi lotami i alarmuje natychmiast, 
skoro tylko pojawi się jakiś nowy obiekt 
w powietrzu nieobjęty planem lotów 
przewidzianych, podając jego trasę lotu 
aparatom kontrolnym w pomieszczeniu 
operacyjnym. Tu zostaje powzięta na
tychmiast decyzja dowództwa, czy 
stwierdzony nieznany obiekt latający 
ma być „przejęty", czy też zniszczony. 
Na żądanie mózg elektronowy podaje 
gdzie i kiedy ma nastąpić przejęcie 
względnie zniszczenie. SAGE jest bo
wiem w stanie dokonać w ciągu minuty 
5 milionów obliczeń. Co więcej w wy
padku zakłócenia działania w jego bez
pośrednim sąsiedztwie, bliźniaczy mózg 
elektronowy, znajdujący się w jego bez
pośrednim sąsiedztwie, do usunięcia za
cięcia, czy zakłócenia w działaniu 

W świetle dzisiejszej techniki nalot 
rakiet o dalekim zasięgu nie 
może jeszcze być powstrzymany, ale 
system alarmowy NORADu jest w sta-

cymi wszystkich obiektów i satelitów 
wystrzeliwanych w przestworza tak, że 
żaden nowy obiekt nie może być nie
zauważony i niezarejestrowany. 

WALKA MIĘDZY FRAKCJAMI 
W PARTII 

W Warszawie mówi się, że walka 
międzyfrakcyjna w partii (PZPR-ze) 
zmieniła ostatnio nieco formę. Zeszła 
ona o „piętro niżej". Oznacza to, że 
staliniści poszli w teren i przygotowu
ją tam sobie delegatów na kongres 
P^PR-u, który ma się odbyć w pierw
szej połowie 1964 r. 

Okazuje się bowiem, że prowadzona 
przez nich walka „ideologiczna" z in
nymi frakcjami w KC PZPR nie wró
żyła im szans zwycięstwa. W każdej 
takiej dyskusji „puławczycy" i frakcja 
gomulkowska dawały sobie ze stalinow
cami doskonale radę. Żaden z „blitzów" 
również nie udał się. Natomiast w te
renie znajdują oni bez trudu wspólny 
język z aktywem, który jawnie ich 
popiera. 

(FEC) 

także w Moskwie, przerwali kordon po
licyjny oraz barykady policyjne na 
Placu Czerwonym. Studenci z Gany 
twierdzą, że 29-letni Assare Adda zo
stał zamordowany nożem i wyrzucony 
na pustkowiu pod Moskwą, gdzie zmarzł. 

We Frankfurcie, nad Menem, rozpo
czął się wielki proces przeciwko b. 
strażnikom obozu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu, oskarżonych o zamordowa
nie 3 milionów więźniów. Na ławie o-
skarżonych zasiada 21 b. SS-manów. 
Proces potrwa pół roku. 

Premier Chin komunistycznych, Czu 
En-Lai, oświadczył w Kairze, że ktokol
wiek chciałby wykorzystać „różnicę po
glądów" między Chinami a Rosją Sow. 
przekona się ze szkodą dla siebie, że 
Chiny i Rosja będą stały ramię przy 
ramieniu w wypadku „niebezpieczeń
stwa imperialistycznego". 

W Moskwie odbył się pogrzeb za
mordowanego w tajemniczych okoliczno
ściach studenta ganajskiego. W pogrze
bie wzięło udział ponad 100 jego współ
rodaków. Policja otoczyła barykadami 
gmach ambasady Gany, by nie dopuścić 
do ponownej demonstracji studenckich. 

21 grudnia. 
Po raz pierwszy od 1960 r. gdy Cypr 

uzyskał niepodległość, doszło do roz
ruchów między ludnością pochodzenia 
tureckiego i greckiego. Dwie osoby 
straciły życie. 

22 grudnia 
Na Oceanie Atlantyckim ok. 180 mil 

na północ od wyspy Madeiry stanął^ z 
niewyjaśnionych przyczyn w płomie
niach grecki statek pasażerski „Lako
nia" 20.238 ton, na pokładzie którego 
znajdowało się 1.036 pasażerów, prag
nących spędzić święta na południowej 
półkuli. Śpieszące z pomocą inne stat
ki uratowały 919 pasażerów. 18 osób 
straciło życie, nie odnaleziono jeszcze 
99 pasażerów. 

23 grudnia 
Zagrożone zerwaniem rozmowy mię

dzy państwami Wspólnego Rynku Euro
pejskiego odbywające się w Brukseli 
zakończyły się kompromisem, będącym 
znacznym zwycięstwem gen. de Gaulle, 
albowiem delegacja niemiecka poszła na 
duże ustępstwa na rzecz rolnictwa fran
cuskiego. W zamian za to delegacja 
francuska zgodziła się na podjęcie roz
mów w sprawie taryf z W. Brytanią, 
Stanami Zjednoczonymi i członkami 
Brytyjskiej Wspólnoty. 

24 grudnia. 
Batalion wojsk brytyjskich został sa

molotami przewieziony z Anglii na 
Cypr — za zgodą prez. arcyb. Maka-
riosa — dla niedopuszczenia do dal
szych walk między ludnością pochodze
nia greckiego i tureckiego. Podobno 
300 Turków straciło życie, jak podaje 
wiceprezydent Cypru, dr Kuczuk (Tu
rek). 

25 grudnia 
Policja wschodniego Berlina zastrzeli

ła 18-letniego chłopca, który usiłował 
przedostać się przez osławiony mur na 
wolność do zachodniego Berlina. 

26 grudnia 
W czasie 3 dni świątecznych zginęło 

na drogach w W. Brytanii od wypadków 
samochodowych 120 osób. Jest to re
kordowa cyfra. 

W orędziu wigilijnym papież Pa
weł VI przestrzegł świat, iż klęska gło
du może grozić nieobliczalnymi następ
stwami. 

27 grudnia 
Ponad 3.000 Bułgarów demonstrowało 

w Sofii przed amerykańskim przedsta
wicielstwem dyplomatycznym, wybijając 
szyby i wywracając samochody człon
ków legacji. Był to rodzaj protestu w 
związku z toczącym się w Sofii proce
sem przeciwko urzędnikowi dyploma
tycznemu Bułgarowi, Georgiewowi, b. 
długoletniemu urzędnikowi w ONZ, 
zdradzającemu rzekomo Stanom Zjed
noczonym różne tajemnice polityczne 
i gospodarcze Bułgarii. Georgiew ska
zany został na śmierć. Wyrok wykona
no. 

28 grudnia. 
Turyści, uratowani ze statku greckie

go „Lakonia" (80 osób straciło życie w 
czasie pożaru statku) twierdzą, że sta
tek nie był przygotowany na wypadek 
pożaru i że załoga zachowywała się 
panicznie myśląc przede wszystkim o 
sobie, a nie o obowiązku ratowania pa
sażerów. Kapitan statku zaprzecza tym 
twierdzeniom. 

30 grudnia 
Premier Chin komunistycznych Czu 

En-Lai złożył z kolei wizytę królowi 
marokańskiemu Hassanowi. 

W Polsce zmarł znany pisarz Gustaw 
Morcinek, w wieku lat 72. 

250 mil na południe od Gibraltaru 
zatonął w czasie holowania do portu 
grecki statek „Lakonia" 20.238 na któ. 
rym przed kilku dniami wybuchł wielki 
pożar. 

Po dwudniowej rozmowie między prez. 
Johnsonem a kanclerzem Erhardem w 
majątku prywatnym prez. Johnsona w 
stanie Teksas, wydany został komu
nikat o konieczności kontynuowania o-
gólnych wysiłków zmierzających do 
zmniejszenia napięcia w świecie, co na
stąpić może w wypadku „konstruktyw
nej odpowiedzi ze strony Rosji Sow." 

31 grudnia 
49-letni b. pułkownik Antoine Argoud, 

skazany został w Paryżu na dożywotnie 
więzienie za działalność w tajnej orga
nizacji OAS. Rząd boński zażądał jego 
wydania, gdyż po .Argoud porwany zo
stał z Niemiec przez tajną policję fran
cuską. 

1 stycznia 1964 
Premier Chin komunistycznych, Czu 

En-Lai przybył do stolicy Albanii. 
W. Brytania wysłała 600 żołnierzy 

drogą lotniczą na Cypr dla opanowania 
coraz bardziej napiętej sytuacji. 

2 stycznia 
Rząd francuski odrzucił notę rządu 

niemieckiego w Bonn w sprawie ekstra
dycji b. płk. Argoud, porwanego z Mo
nachium przez tajną policję francuską. 

Chruszczow przybył z nieoficjalną wi
zytą *do Warszawy. 

Dokonany został ponownie zamach 
na prez. Gany, Nkrumah. Zamachowiec 
oddał serię strzałów, nie trafiając jed
nak prezydenta. Natomiast zabity zo
stał 1 żołnierz należący do straży pre
zydenckiej. 

Rządy Grecji, Turcji i Cypru zgodzi
ły się na sugestię W. Brytanii odbycia 
jeszcze w styczniu konferencji w Lon
dynie w sprawie sytuacji na Cyprze. 

3 stycznia 
Chruszczow zaproponował zawarcie 

międzynarodowego układu w myśl któ
rego wszystkie państwo rezygnują z 
użycia siły w sprawach granicznych. 

4 stycznia 
Papież Paweł VI przybył do Ziemi 

Świętej by w ciągu 3 dni odbyć piel
grzymkę do miejsc w których urodził 
się, żył i- umarł Chrystus. Olbrzymie 
tłumy witały Papieża z niesłychanym 
entuzjazmem. 

5 stycznia 
W drugim dniu swej historycznej piel

grzymki papież odprawił Mszę św. w 
bazylice Zwiastowania w Nazarecie, od
wiedził Kanę Galilejską i Kafarnaum 
nad jeziorem Genezaret oraz zatrzymał 
się u stóp góry Tabor. Papież spotkał 
się w Jerozolimie z Atenagorasem I, 
patriarchą prawosławnym Konstanty
nopola. Na ziemi jordańskiej witał pa
pieża król Hussein, na ziemi palestyń
skiej prez. Izraela. . 

6 stycznia 
Ludność Rzymu witała entuzjastycz

nie papieża, który powrócił z 3-dniowej 
pielgrzymki do Ziemi Świętej. 

7 stycznia 
W czasie od 20 grudnia 1963 do 5 

stycznia br. 1.300.000 mieszkańców za
chodniego Berlina odwiedziło swe ro
dziny we wschodnim Berlinie, odcię
tym od zachodniego osławionym „mu
rem Ulbrichta". 
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Mainaustr 28, Zurich — W SZWECJI: koron: mies. 3.60, kwart. 10.00, 
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WE WŁOSZECH: lirów: kwart. 700; W. Zahorski. Associazione Combatt 
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W ARGENTYNIE: prenumerata roczna $8.00 (w przeliczeniu); Tadeusz 
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Str., Richmond E.l Vie kwart £1.0.0A rocznie £3.15.0A. — W KANA
DZIE: rocznie $8.00; „Gryf" London lub T. W. Krychowski, 101, Islington 
Ave South, Toronto 18, Ontario. — W PŁD. AAFRYCE: kwartalnie 16/6, 
rocznie — 60/-; prenumeratę przyjmuje bezpośrednio „Gryf" Publications 
Ltd. — W STANACH ZJEDNOCZONYCH: prenumerata kwartalna: $2.10. 
półroczna: $4.00. Przedstawicielstwa: J. Bieńkowski. 627. Trący Street. 
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